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S z a t a ń s k i  p l a n  N i e m c ó w  n a  Ś l e p k u
W  p o tsb im  ięseybm s ą c z s g i  b ę d ą  fa d  n ienaw iści b u  ( f o t s c e

K atow ice , 20-go października.
, Jak  nas in fo rm ują , is tn ie je  w  k o -  
a.ch „ Ju n g d eu tsch e  P a r te i"  (m łodo- 

_ I(-iricy) w B ielsku p la n  w y d a w a n ia  
P ° ls k ie g o  p is m a , o c z y w iś c i e  r e d a g o w a -  
(, eS o  w  d u c h u  m ło d o n ie m ie c k im . W  
^Prawie te j w ypow iedział się p o z a te m  
, 'docznie jeden z p ro jek to d aw có w  na 
le ja c h  m łodoniem ieckiego  „B eśkiden-

biv..(

b id n o śc i n ie m ie c k ie j  p r a g n ę ła b y  p r z e z

^ndische D eu tsche Z e itu n g "  z dn. 19 
tw ierdząc, ż e . . .  „ p o w a ż n a  c z ę s c

p y t a n i e  ta k ie j  g a z e t y  p r z y s w o ić  s o b ie  
' f ia jo m o ś ć  j ę z y k a  p o ls k ie g o " ,  czego 
'J ' zdaniem  au to ra  a rty k u łu  p. t. „E inc 
i|°lnische Z eitu n g  fu r D eu tsch e" , n ie  

a s ię  p r z e p r o w a d z ić  p r z e z  c z y t a n ie  
n i s k i c h  n a c j o n a l i s t y c z n y c h  p is m  ( ? ! ) ,  
", k tó rych  „na każdej s tro n ie  zieje 
j"enaw iść do w szystk iego , co  niem iec- 
'!e-.“ A u to r dalej tw ierdz i, ż e  z  s z p a l t  
H sm  p o ls k o - n a c j o n a l i s t y c z n y c h  , ,ż a -  
c*®h. N ie m ie c  ń ie  m o ż e  n a le ż y c i e  ( ? ! )  
^ J zn a jo m ić  s i ę  z  p ię k n ą  k u ltu r ą  p o l ­
n e g o , j ę z y k a  i  d u c h a ."  D la teg o  też  
c° raz to  g łośniej do m ag a ją  się Niem? 
cy W ydawania polskiej g aze ty , red ag o ­
wanej w  duchu  niem ieckim , k tó ra  uła- 
Wi (? ) N iem com ... nauczen ie się języ- 
xa polskiego. A u to r kończy  sw ój a r- 
>'kuł zd an iem : „ B y ło b y  t o  p ię k n e

d z ie ło  k u ltu r a ln e !"
P ro jek t ten  w idocznie nie bardzo

imponujący swą wielkością i wewnętrznemu urządzeniami gmach Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych 
w Katowicach przy ul. Krasińskiego. Uroczyste poświęcenie tej największej w Polsce uczelni odbędzie się dziś 

o godz. 9JO rano w obecności P. Prezydenta Rzplitej, proi. I. Mościckiego.

? rt y p a d a  d o  g u s t u  r ó w n ie ż  h i t le r y z u -  P s z c z y ń s k im  r e k r u tu j ą c y  s ię  z  k ó ł
jN e j  k o n k u r e n c j i  n ie m ie c k ie j  z  p o d  
fh a k u  „ V o lk s b u n d j u g e n d “ , b o  o r g a n  
"K0 d r u g ie g o  o d ła m u  m ło d o n ie m c ó w  

' D e u tsc h e  V o lk s g e m e in s c h a f t “ (d o d a -  
elc d o  „ K a t t .  Z t g .“ z  d n ia  2 o b m . )  w  
.ty k u le  p . t . „ N e t t e  K u ltu r p io n ie r e " ,  

|j!s ze w y r a ź n ie ,  ż e  „ b ie l s c y  ^ m lo d o -  
J lem c y  w id o c z n ie  s p a d l i  z  k s ię ż y c a " ,  
1 2w a lc z a  t e n  p r o je k t  w  o s t r y c h  s ło -
w a c h .

N a m  s ię  je d n a k  z d a je , ż e  w  t e j

b e z r o b o t n y c h  c z ło n k o w ie  „ V o lk s b u n -  
d u "  o d  p e w n e g o  c z a s u  s t a n o w c z o  d o -  
m a g a j ą  _ s i ę  w y s y ła n ia  r e f e r e n t ó w ,  
p r z e m a w ia j ą c y c h  p o .. .  p o ls k u .

D o zgody  te j p raw dopodobnie  d o j­
d z ie ,  już z  teg o  w zględu , że dla tych  
zh itle ryzow anych  N iem ców  każdy  
ś r o d e k  d o  b a ła m u c e n ia  lu d u  p o ls k ie g o  
j e s t  d o b r y . C elem  tej p ro p ag an d y  jes t 
n iew ątp liw ie w ic h r z e n ie  w ś r ó d  bezro­
b o t n e j  lu d n o ś c i  p o ls k ie j .  Chce się d o

Pożar Reichstagu hasłem
« t o  „ r e w o l u c i i  m a r l c s i s i o w s l c i e i 1* ó ó M

a w ie  p o k łó c e n i  m ł o d o m e m c y _ d o jd ą  jJ cB  d o tr z e ć  p r z e z  r z e k o m o  „ p o ls k ą  
r o tk im  c z a s i e  d o  p o r o z u m ie n ia  1 g a z e t ę .  T o  f r y m a r c z e n ie  d u s z a m i p o l-  

ty s t ą p ią  d o  w y d a n ia  ta k ie j  „ p o ls k ie j  s Jń em i n a  Ś lą s k u  m u s i  s i ę  s k o ń c z y ć ! 
s m ę tk i" , t e m b a r d z e j ,  ż e  n p . w  p o w .

i!j mmm) piett?
®tn>avto$ł, śwanicząca z bezczefnościcą S

L ondyn, 20-go października. 
Prezes Banku Rzeszy d>r.

A zji w zg lęd n ie  P o łu d n io w ej A m eryk i (? ) , 
S ch ach t to  k o r z y ść  z  teg o  o s ią g n ą łb y  c a ły  św ia t

Nzielił k o resp on d en tow i dziennika „D aily  razem  z  N iem cam i, 
że _ . w y w ia d u , w  k tórym  o ś w ia d c z y ł ,  O c z y w iś c i e  t r u d n o  in a c z e j.      „  . ,  , . n a z w a ć
j, ęa łe  N iem cy  są  o b ecn ie  w iern ie  odd ane o św ia d c z e n ie  pana S ch ach ta , Jak b e z e z e l-  

m erotei n ością . N ajprzód N iem cy  b ra ły  k red y ty ,
skąd  s ię  ty lk o  dało , rozb u d ow u jąc do 0!-

■lerowl.
D a fe j p o d a ł  on. ż e  s y t u a c j a  g o sp o d a r­

uj,3  w sp ó łc z e sn y c h  N iem iec  ie s t  św ie tn a  
żan w o h ec  teg o  n ie  potrzebują o n e  w c a le  

T ych za g ra n iczn y ch  p ien ięd zy .
5,! w ie lk im  b łęd em  p r z e sz ło śc i w s z y s t -  
czaJ p a ,,stw  b y ło  to, ż e  N iem com  p o ż y -  
d(. y  P ien iądze, zm u szając  (!) ]e p rzez to  
I ,, P łacen ia  rep eracyj i do k up ow ania  
Q^su s° w y c h  to w a r ó w  za g ra n iczn y ch . (!) 

n V by te  s a m e  p ie n ią d z e  z o s t a ł y  z u ż y te  
P odniesien ie g o sp o d a r c z o . . .  A fryk i,

b rzym ich  gran ic  c a ły  sw ó j p r z e m y s ł i 
aparat g o sp o d a rczy , n astęp n ie  te  k red y ty  
„ za m ro z iły ” , a o b ecn ie  ustam i S ch achta  
tw ierd zą , ż e  te  p ien iąd ze n ie b y ły  im  
w c a le  p o tr z e b n e . . . !

W y w i a d  p . S c h a c h ta  d o w o d z i  r a z  j e s z ­
c z e , w  jaki sp o só b  N iem cy  potrafią so ­
b ie  zakp ić z  c a łe g o  św ia ta , g d y  ty lk o  z e ­
ch cą .

B erlin , 2 0 -g o  p a ź d z ie r n ik a .
W b r e w  p o p r z e d n im  p r z e w id y w a n io m ,  

w  d n iu  d z is ie j s z y m  p r o c e s u  l ip s k ie g o  nie  
b y ł p rze słu ch iw a n y  p rezy d en t policji z 
W ro c ła w ia , o s ła w io n y  H ein es, g d y ż  n a ­
d e s ł a ł  d o  t r y b u n a ł u  te legram , d o n o szą cy , 
ż e  ob ecn ie  b aw i na u rlop ie w e  W ło sz e c h  
i z ja w i s ię  w  B er lin ie  d op iero  z  końcem  
b ież . m ies.

N a  p o c z ą tk u  r o z p r a w y  p r z e w o d n i c z ą ­
c y  z w r a c a  s ię  d o  h r a b ie g o  H elldorfa i p o ­
r u c z n ik a  r e z e r w y  S ch u lza  ( o s k a r ż o n y c h ,  
j a k  w ia d o m o  p r z e z  m ię d z y n a r o d o w ą  k o ­
m is ję  o b ezp ośred n i ud zia ł w  podpalen iu  
R eich stagu ), p rzep rasza jąc  ( ! ! ! )  ich  za  to, 
ż e  w z y w a  ich na  św ia d k ó w , a le  tu chod zi 
o  od parcie  za rzu tó w , zn ie s ła w ia ją cy c h  
N iem cy .

N a s tę p n ie  z e z n a j ą  ś w ia d k o w ie ,  m a ją c y  
w y k a z a ć  alibi ł ie in e s a  w  p am iętn ym  dniu 
27. lu tego . P i e r w s z y  z e z n a je  w ła ś c ic ie l  
h o te lu  , ,H a u s  O b e r s c h le s i e n ”  w  G l iw i­
c a c h , J ó z e f  B o n n ,  k t ó r y  o ś w ia d c z a ,  ż e  
H ein es m ieszk a ł w  jeg o  hotelu  b ez  p rzer­
w y  akuratn ie od  dnia 25 do 28 lu tego , 
w  k tórym  to  dniu od jech a ł autem  z G li­
w ic . R ó w n o c z e ś n ie  B o n n  d o d a je ,  ż e  je s t  
r z e c z ą  w y k lu c z o n ą  ( ! ! ) ,  a b y  H ein es m ógł 
brać ud zia ł w  podpaleniu  R eich stagu , g d y ż  
w  k r y ty c z n y m  dniu b y ł na zebran iu  h it­
le r o w c ó w  w  t. z w . s a l i  s t r z e l e c k i e j  w  
G liw ic a c h .  P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  s ą d  o d ­
c z y tu j e  s p r a w o z d a n ie  je d n e g o  z  ś lą s k ic h  
p is e m e k  h i t l e r o w s k ic h ,  d o n o s z ą c e  o  pobi­
c ie  H ein es a w  G liw icach .

A d w o k a t  d r . S a c k  z a p y tu j e ,  c z y  p r a w ­
d ą  j e s t ,  j a k o b y  w  d n iu  26  lu tego , j a k  to

t w i e r d z i ł y  d z ie n n ik i  z a g r a n ic z n e ,  H ein es  
brał udzia ł w  o d p ra w ie  sz tu rm ów k i h itle­
row sk iej w  B erlin ie , m ającej podpalić  
R eich stag . Ś w ia d ek  z  św ię te m  ob u rze­
niem  za p rzecza  tej inform acji, tw ierd zą c , 
że  H ein es b y ł n ap ew n o  w te d y  w  G liw i­
cach .

N a s tę p n ie  z e z n a ją  n a  t ę  s a m ą  o k o l ic z ­
n o ś ć  p o r t j e r  i k e ln e r  hotelu  B onna.

S ą d  t e r a z  p r z y s t ę p u j e  d o  z a p r z y s i ę ­
ż e n ia  h r a b ie g o  H elldorffa, k t ó r y  o p o w ia ­
d a ,  co  robił k r y ty c z n e g o  w ieczo ru  w  dn. 
27 lu tego . O c z y w iś c ie  zezn a je  on, ż e  n ie  
b y ł w te d y  n a w et w  pob liżu  R eich stagu  i 
ż e  p r z y p u s z c z e n ie ,  j a k o b y  o n  m ó g ł  b r a ć  
u d z ia ł  w  p o d p a le n iu ,  je s t  c z y s ty m  non­
sen sem . (!!)

O s k a r ż o n y  p o s e ł  T o r g l e r  z a p y tu je  
ś w ia d k a ,  c z y  n a k a zy  a re sz to w a n ia  kom u­
n is tó w  i so c ja lis tó w  w  k r y ty czn y m  dniu  
podp isa ł on na w ła sn ą  od p ow ied z ia ln ość , 
c z y  też  na skutek  rozkazu , o trzy m a n eg o  
sk ąd ś. H elldorff od p o w ia d a , ż e  n ak azy  
te  p od p isa ł na w ła sn ą  o d p o w ied zia ln o ść , 
g d y ż  u w a ża ł, ż e  jako p rzy w ó d ca  sz tu r-  
m ów ek  h itlerow sk ich  na Beriin m iał ob o ­
w ią zek  a re sz to w a ć  „ w ro g ó w  o jc z y z n y ”. 
B y ł  z r e s z t ą  p r z e k o n a n y ,  ż e  R e ic h s t a g  
m ogli podpalić „ ty lk o ” m ark siśc i.

N a to  D y m i t r o w  z a p y tu j e  ś w ia d k a ,  na 
jakiej p o d sta w ie  on to  p rzy p u szcza ł. H ell- 
dorf odpow iada, ż e  „jasną jest r z e c z ą ”, ż e  
pożar R eich stagu  m iał b y ć  h asłem  do re­
w olucji m ark sistow sk iej. D y m i t r o w  c h c e  
j e s z c z e  o c o ś  p y t a ć ,  ale  p rzew o d n iczą cy  
odbiera  mu g ło s ,  tw ierd zą c , ż e  to n ie na­
le ż y  do r z e c z y . ( ! ! ! )

(Cena pojedynczego egzempCatza 7 grobzy

w y d a n i e  d e  s o b o ta  2 1  p a ź d z ie r n ik  msro k  u - n r . 2 n



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 290 — 21. 10. 33.

K rw a w e  gody w e se ln e  na Ślgska
Skałki lekkoałyśiaeg* obchodzenia sic z petardą

W  czasie odbywającego się w  S k rb eń -  
sk u -G o łk o w ica ch  wesela, w  chwili, gdy 
młoda para podążała do kościoła, 23-letni 
Gustaw F irla  z  S k rb en sk a , pragnąc 
uświetnić ten podniosły moment, dop ro­
w a d z i}  na u licy  p etard ę d o  w y b u ch u ,

Poxisa£g$Ka giełda zHożoffa
1  dnia 20 paźdiiern lka 1933 r .

C en ; pary te t Poznań,
Żyto 14,50—14,75, Pszenica 19,25—19,75, Owies 13,25 

'—13,50, Jęczmień 695—705 ffr. 13,50—13,75, Jęczmień 675 
—695 gr. 13—13,25, Jęczmień brow arow y 15.75—16,75, 
'Maka ży tn ia  65 proc. 21,25—21,50. Maka pszenna 65 
PPOC. 31,50—33,50, Oapa żytnia 8,70—9,20, Ospa pszenna
8,50—9, Ospa pszenna gruba 9,50—10, Rzepak: zimowy
3 9 —40 , Oroch W iktoria 21—25, Oroch Folgera 22—25,
G orczyca 37—39, Mak niebieski 58—63, Ziemniaki fa­
bryczne za kg proc. 13 i pól g r„  Ziemniaki jadalne 2,65 
*—2,90, W yka la'towa ld—15, Peluszka 13—14, Makuch
lniany 17—18, Makuch rzepakow y 14.50—15, Makuch sło­

necznikow y 18—19, Śrut Soya 22—22,50, Koniczyna czer­
w ona 130—150, Koniczyna biała 90—120. Koniczyna żółta 
odłuszczana 90—110. Usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych w arunkach: ży ta  135 ton. 
pszenicy  40 tooi, jęczmienia 75 ton, ziemniaków fabrycz­
nych 450 ton.

D z iś :  U r s z u li ,  H iJa fj. 

J u tr o :  F i l ip a  b . m .
W s c h ó d  s } o ń c a :  g . 6  m . 3  
Z a c h ó d ;  g .  16 m . 5 3  

D łu g o ś ć  d n ia :  g .  10 m . 18

przyczem manipulował tak n ieo stro żn ie , lic z n y c h  ob rażeń  na. c ie le . Fłrlę od sta -  
ż e  d ozn a ł s tra szn eg o  o k a lecze n ia  ręk i o ra z  wiano do szpitala.

I silili doUlciceoo w Min
Koislerenda wizytatorów szkól zawodowych ♦ ♦ ♦ ♦

K U P O N
n a  p ie rw sz o rz ę d n y  b ile t do  k in  w
K rak o w ie
w a żn y  n a  d z ie ń  21  p a ź d z io r u .  1933 r. 
N iniejszy  kupon  n a le ży  w y c iąć  1 
p rz ed ło ży ć  do  w y m ian y  na b ile t do  
k ina, w  R e d a k c j i  „S iedem  G ro szy  ‘ 
w  K rak o w ie , u lic a  K arm elicka  n r . 15.

U is z c z e n ie  p o d a tk u  o b o w iązu je .

W  Izb ie  P rz e m y s ło w o -H an d lo w e j w  S os­
n o w cu  o dby ło  się  p rz y  udziale  z ap ro sz o n y c h  
w iz y ta to ró w  szkó ł p rz em y sło w y c h  i h an d lo ­
w y c h  K rak o w sk ieg o  o k ręg u  szk o ln eg o  w  o so ­
b a ch  pp. d r , inż., A rtan aso w icza  i inż. W itk o w ­
sk iego , posiedzen ie  K om isji K sz ta łc en ia  Z aw o ­
do w eg o  i D o k sz ta łc a ją ce g o ,

P rz e d  p rz y stąp ien ie m  d o  p o rząd k u  obrad , 
w ic ep re ze s  Izb y  G ru szc zy ń sk i p o ru sz y ł 3 a k ­
tu a ln e  sp ra w y , a m ian o w ic ie : 1) sp ra w ę  p ro ­
w a d ze n ia  p rzez  sz k o ły  k ram lk ó w  szk o ln y ch  z 
m a te ria ła m i p lśn tiennem i, a  o s ta tn io  n a w e t z 
a rty k u łam i ga lan tery jnem ó i kon fek cy jn em i,
2) sp ra w ę  zm iany  godzin  nau k i n a  k u rsa ch  
d o k sz ta łc a ją c y c h  d la  e k sp e d ie n tó w  handlo­
w y ch  z w ie cz o ro w y c h  na ran n e , o ra z  3) sp ra ­
w ę  ob n iżen ia  s ta w e k  u b ezp ieczen io w y ch  z a  
ty ch ż e  p raco w n ik ó w , k tó re  w  o b ecnej w y so ­
k o śc i un iem ożliw iają  w p ro s t k u p iec tw u  u tr z y ­
m y w an ie  w  sw y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h  in te li­
gen tn y ch  sił w y k w alifik o w an y ch .

W  zw iąz k u  z p o ru szo n em i p o w y że j k w e ­
stiam i, K om isja u c h w a lita : ad  1) P o d ją ć  po­
no w n ie  s ta ran ia , b y  k r a m ik i s z k o ln e  b y ł y

tr a k t o w a n e  p r z e z  s z k o ły  J e d y n ie  ja k o  c z y n n ik  
w y c h o w a w c z y ,  a  n ie  jak  to  o b e c n ie  z a r o b k o ­
w o .  p rz e z  co czy n ią  hand low i d e ta liczn em u  
w ie lk ą  k o n k u ren c ję , o raz , a b y  w  p ro w a d zo n e  
u sieb ie  m a te ria ły  z a o p a try w a ły  się  w  m iej­
sco w y ch  sk lepach ' d e ta lic zn y ch , a  n ie  w  h u r­
to w n iach ; a d  2) z a le c ić  o rg an izac jo m  , k u p iec ­
kim , a b y  z w ró c iły  s i ę  d o  m a g is t r a t ó w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  n r ia st z  p r o ś b ą  o  z m ia n ę  g o d z in  
w y k ła d o w y c h  n a  k u r s a c h  d o k s z t a łc a j ą c y c h  z  
w ie cz o ro w y c h  na ran n e , w re sz c ie  co do  punk­
tu  o s ta tn ie g o  —  sp ra w a  ta  będ z ie  j e s z c z e  
p rzed m io tem  ro z w aż a ń  n a  te re n ie  I z b y .

Z koiei K o m isja  p rz e d y sk u to w a ła  n a d e s ła ­
ny  Izbie do zao p in io w ała  p r o je k t  r o z p o r z ą ­
d z e n ia  p . M in is tr a  W . R . i O . P .  o  o r g a n iz a c j i  
s z k o ln ic t w a  z a w o d o w e g o .  W resz c ie  ro z w a ż o ­
n o  sp ra w ę  r e w iz j i  s i e c i  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  n a  
te r e n ie  w o j e w ó d z t w a  K ie le c k ie g o ,  p rzy czem  
k o m is ja  s ta n ę ła  n a  s ta n o w isk u  k o n ie c z n o ś c i  
o g r a n ic z e n ia  l i c z b y  z a k ła d ó w  s z k o ln y c h  d o  
o g ró d k ó w , o  znaczen iu  b a d ź to  w y b itn ie  p rz e - 
m y sło w em , b ą d ź  też  h and low em .

3£zomifccs 'śltĘsfoea. ,   —
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  

u lic a  S o b ie s k ie g o  I I .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
JAJCACH. v .m "  "

SOBOTA: o g. 20 „S tefek". '" l 
K IN A  N A  Ś L Ą S K U . ’

KATOW ICE: Capitol: „Pepinka Reiholoowa" i „Spa- 
feer ipo W iedniu", Caslno: „K aw alkada". Colosseum: 
..M andżuria p lonie" I „To.m Konny". P ałace: „Flip i 
Flap — 10 minut s trachu". R lalto: „T ysiąc i druga noc". 
Union: „Bezbożne dziew czę". Dębina: „Nad pięknym 
jnodrym  Dunajem".

KRÓL. HUTA: Apollo: „M um ia" t  „Pośrednik mi­
ło śc i" . Colosseum: ,,O uick" i „T a. której „stę tile prz»»

. tbaoza". R pxy: „Nocne sąd y " 1 „M istrz św ia ta " .
BIELSKO: Apolio: „Jej królew ska m aść". M iejskie: 

,,'Cziow;ie.k-matipa“ .
B1ALA: M iejskie: „Onkel Mo-ses",

i
RADJO:

NIEDZIELA, 22 PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice. 9,00 „Kiedy ranne wstają zo rze". 9,95 

lOlnmastyka. 9,20 Muzyka. 9,52 Chwilka gospodarstwa 
'domowego. 10.00 Transm isja nabożeństwa z Poznania.
30,45 M uzyka religijna. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 W ia­
domości meteorologiczne. 12,15 Poranek z Filharmonii 
W arszaw skiej — muzyka operetkowa. 14,00 Ks. dr. Bo­
lesław  Rosiński: „Serce czy rozum ". 14,20 Polskie pie­
śni w wyk. Chóru Zaremby 1 Maryli Karwowskiej. 15.00 
IMuzyka. 15.20 Muzyka salonowa. 15,45 Końcowy frag­
m ent meczu ligowego pitki nożne! Ruch — Ł. K. S. 16,00 
Program  dia dzieci. 16,30 Najznakomitsi wirtuozi. 16.45 
W stęp  do „Irydiona" Z. Krasińskiego. 17.00 „Dysk I 
k siążka". 17,17 „M ałopolskie pieśni ludow e". 18.00 Słu­
chowisko. 18,40 Prof. Ligoń: „B ery  i boikl śląsk ie".
19,05 „V ll-m y M iędzynarodowy Salon Fotografiki w  
Polsce 1933". 19,30 Radjotygodnik dla młodzieży. 19,50 
M uzyka lekka. 21,15 „Na wesołe! fali lw ow skiej". 22.15 
W iadomości sportowe. 22,25 M uzyka taneczna, 23,05—
123,30 M uzyka taneczna.

—  E C H A  P O S T R Z E L E N I A  P R Z E M Y T N I ­
K A . J a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y  w  p o ś c ig u  z a  b a n d ą  
p r z e m y t n ic z ą ,  fu n k c jo n a r iu s z e  S t r a ż y  G r a ­
n ic z n e j  p o s tr z e l i l i  w  p o w ie c ie  Ś w i ę t o c h lo w ic -  
k in t p r z e m y tn ik a  S t a n is ła w a  R a d o s z a ,  z  G r o d ­
k o w a .  p o w .  B ę d z iń s k ie g o .  R a n n y  p r z e m y tn ik ,  
p r z e w ie z io n y  d o  s z p it a la  w  S z a r ie j t i .  z m a r t  
w s k u t e k  o d n ie s io n y c h  r a n .

—  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . 14 b m . w  
g o d z in a c h  p r z e d p o łu d n io w y c h  w ła m a l i  s ię  n ie ­
z n a n i  s p r a w c y  p r z y  p o m o c y  ż e la z n e g o  ło m u  
d o  z a m k n ię t e g o  m ie s z k a n ia  S z a b s e g o  F r a e n -  
k la ,  B ie l s k o  (M ic k ie w ic z a  2 8 ) ,  g d z ie  w y ła m a ­
l i  p o z a m y k a n e  s z a f y  j k r e d e n s e ,  w y r z ą d z a j ą c  
s z k o d ę  w  w y s o k o ś c i  o k o ło  1 .000  z ł .

—  K R A D Z IE Ż  U  B R  A ft. 20  b m . w ła m a l i  s ię  
• n ie z n a n i  s p r a w c y  p r z e z  w y ło m  w  m u r z e  d o

s p ó łd z ie ln i  , ,P r Z y s z io ś ć “  filja  w  L a n d e k u , s k ą d  
s k r a d l i  g a la n t e r ię  w a r t o ś c i  52  z} . P r a w d o p o ­
d o b n ie  c i s a m i s p r a w c y  s k r a d ł!  z  m ie s z k a n ia  
J a n a  U c h y ły  w  I ło w n ic y  u b r a n ia , w a r t o ś c i  
1 0 0  z ło t y c h .

—  Z A  Z N IE W A G Ę  P O S T E T R U N K O W E -  
G O . P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  C ie s z y n ie  
n a  s e s j i  w y j a z d o w e j  w  B ie ls k u  s ta n ą ł  A lo jz y  
Ś w lr ie z y k  z  M n ic h a , k t ó r y  w  c z a s i e  r e w iz j i  
p r z e p r o w a d z a n e j  w  j e g o  dO m u 9 k w ie tn ia  br . 
p r z e z  p o s t .  Ś w ia t łc C h a , r z u c i ł  s i e  n a  n ie g o  i 
c z y n n ie  g o  z n ie w a ż y ł .  S ą d  p o  r o z p a tr z e n iu  
• p r a w y ,  s k a z a ł  Ś w iń c z y k a  n a  4 t y g o d n ie  a r e ­
s z t u .

—  F A Ł S Z O W A Ł  D O K U M E N T Y . S ą d  w  
B ie ls k u  r o z p a t r y w a ł  S p r a w ę  J a n a  K o n io r a ,  
k u p c a  z a m . w  B ie ls k u ,  k t ó r y  29 c z e r w c a  b r . 
p r z e d ło ż y ł  w ła d z o m  n a k a z y  p ła t n ic z e  U r z ę d u  
S k a r b o w e g o  z  p o d r o b io n a  d a tą  w y s t a w ie n ia .  
S ą d  b io r ą c  p o d  u w a g ę  ja k o  o k o l i c z n o ś ć  ła g o -  
d z a c a  n 's k ‘e  w y k s z t a łc e n ie  s k a r ż o n e g o ,  s k a ­
z a ł  g o  n a  8 m ie s i ę c y  w ię z ie n ia *

Roztrwonili posag bogate) panny
j l i a m o l e r o i p l e  u f o i n i l i  s i ę  «  J f ó c u f c o m a  ♦  ♦

I z r a e l  O k r ę t ,  o b y w a te l K rako-w ski m a  c ó r ­
k ę , k tó re j w ie lk ą  o zd o b ą  j e s t  j e j— b o g a t y  p o ­
s a g .  Z  teg o  te ż  w zg lęd u  p . O k r ę t ó w o a  m ia ła  
w ie lu  a d o r a to r ó w , k tó rz y  na  w y śc ig i o św ia d ­
c za li się  o  je j ręk ę . Z p o śró d  jed n a k  w ie lu  
k o n k u re n tó w  p rz y p ad li t a k  pannie , ja k  1 ro­
dz ico m  do g u stu  d w a j k a w a le ro w ie , a  to  G u ­
s t a w  S t e r n g a r t ,  la t  25 , z  zaw o d u  d ru k a rz , 
zam . p rz y  ul. K a tw ary jsk ie j 88, o ra z  j e g o  b r a t  
L e o n , la t 29, pom ocn ik  h an d lo w y .

A  k o n to  p o s a g u  z d ą ż y l i  o n i  ju ż  p o b r a ć  o d

I z r a e la  O k r ę ta  1000  d o la r ó w ,  lecz  k ie d y  n a d ­
szed ł c za s  u s ta le n ia  d a t y  ś lu b u  z G u s taw em , 
k a w a le r o w ie  w y j e c h a l i  z  k r a k o w a , nie z w ró ­
c iw sz y  p o p rzed n io  p o b r a n e j  k w o t y .

N ied o sz ły  te ść  z ło ży ł o  te j  s p r a w ie  z a m e l­
d o w a n ie  w  p ro k u ra tu rz e , k tó ry  p o c iąg n ął b ra ­
c i S t e m g a r t ó w  d o  o d p o  w  ie d z  fa ln o śc i.

20 bm . o d b y ła  się ro z p ra w a , je d n a k  są d  
sp ra w ę  o d ro c zy ł, c e le m  p o w o ła n ia  ś w i a d k ó w ,
z a o f ia r o w a n ą  p r z e z  o b r o n ę  o s k a r ż o n y c h .

—  M U Z Y K A L N Y  Z Ł O D Z IE J . 19 b m . w s z e d ł  
n ie z n a n y  s p r a w c a  p r z e z  o t w a r t e  o k n o  d o  p a r ­
t e r o w e g o  m ie s z k a n ia  E r w in a  T h le u a  w  B ie l ­
s k u ,  p r z y  u l. B l lc h o w e l  6 0 , s k a d  s k r a d ł  k o m ­
p le t n y  a p a r a t  r a d io w y  z  r o z g t o ś n ik ie m .

—  P O Ż A R  W  G O C Z A Ł K O W IC A C H . 18  
b m . w ie c z o r e m  w y b u c h ł  p o ż a r  w  z a b u d o w a ­
n ia c h  r o ln ik a  J ó z e i a  S k tp r o ła  w  G o c z a f k o w l-  
c a c h -Z d r ó j  i  z n i s z c z y ł  d a c h  d o m u  m ie s z k a lu e -  
g o  i s t o d o łę ,  o r a z  w ię k s z ą  ł l o ś ć  z a p a s ó w  z b o ­
ż a , s ia n a  i  s ł o m y ,  m a s z y n y  r o ln ic z e ,  w y r z ą ­
d z a ją c  s z k o d ę  n a  7 5 0 0  z ł ,

—  O S Z U S T W O  W E K S L O W E . P o d  z a r z u ­
te m  o s z u s t w a  w e k s l o w e g o  w  w y s o k o ś c i  9 .0 0 0  
z ł .  d o k o n a n e g o  n a  s z k o d ę  A u g u s ty n a  B o c z k a  
z  K r ó l. H u t y ,  p r z y t r z y m a n o  i  o d s t a w io n o  d ó  
dyspozycji w ł a d 7. s ą d o w y c h  w  K r ó l. H u c ie ,  
31 - le t n ie g o  P in k u s a  W e ic h m a n a  z  C z ę s t o c h o ­
w y .

Jffrnni&a Zagtębions&a
R e d a k c ja  i  a d m in is tr a c j a :  S o s n o w ie c ,  3 - g o  

M a ja  5 .

Ą  REPERTUAR TEATRU W  SOSNOWCU.
SOBOTA: g. 20,15 „B rodw ay" (premiera). I
NIEDZIELA: o g. 16,15 „M ysz kościelna" po cenach 

zniżonych;
o 2 - 20,15 „Brodway**,

—  K R A D Z IE Ż  S R E B R A , W  c z w a r t e k  d o  
m ie s z k a n ia  C h a n y  W a jz n e r  w  B ę d z in ie ,  J a ­
s n a  14  z a k r a d ł  s i ę  z ło d z ie j ,  k t ó r y  s p a k o w a ł  
S reb r n a  z a s t a w ę  w  k o c ,  w  c h w i l i  g d y  m ia ł  
z a m ia r  u lo t n ić  z o s t a ł  p r z y ła p a n y  p r z e z  w ł a -  
w ła ś c i c i e łk ę .  J e s t  t o  W ła d y s ła w  L a s o c k i ,  u l. 
P o d z a m c z e  6 .

—  B E Z C Z E L N I  Z Ł O D Z IE J E . W  p ią t e k ,  w  

S o s n o w c u  d o  s k le p u  N a ta lf l Z lę ta l, M a ła c h o w ­
s k ie g o  14 p r z y s z ło  2  o s o b n ik ó w ,  p r o s z ą c  o  
b u te lk ę  s o k u .  W  c h w il i  g d y  s k le p o w a  z d e j ­
m o w a ła  s o k  „ k lije n c i“  c h w y c i l i  s k a r b o n k ę  z  

70  z ł .  i  z b ie g l i .

—  U J E C I E  G R O Ź N Y C H  W Ł A M Y W A C Z Y .  
P o l ic j a  u ję ła  J ó z e f a  J a c h im o w s k ie g o .  z G o ło -  
n o g a ,  o r a z  J ó z e f a  C e k ie r a  i J ó z e f a  G r u s z c z y ń ­
s k ie g o  z  D ą b r o w y ,  k t ó r z y  d o k o n a li  w ła m a n ia  
d o  s p ó łd z ie ln i  w  Ó k r a d z io u o w ie .  Jfak s ie  o k a ­
z a ło  w y m ie n ie n i  m a ją  n a  s w e m  s u m ie n iu  k r a ­
d z ie ż  u  P . A n to n ie g o  L ip y  w  G o ło n o g u ,  J a n a  
G a r b u l lń s k ie g o  i A n to n ie g o  T e p e r a  w  G o ło -  
u o g u . o r a z  J a rO ń ca  w  U je js c u .

—  „ S O S N O W IC Z A N K A "  W  R U C H U . J a k  

s ie  d o w ia d u je m y , n ie c z y n n a  o d  d łu ż s z e g o  c z a ­
s u  f a b r y k a  p o ń c z o c h  „ S o s n o w ic z a n k a “  z o s t a ­
n ie  w  n a j b l iż s z y c h  d n ia c h  u r u c h o m io n a . W  

zw iąz k u  z te m  o k o ło  100 r o b o tn ik ó w  z n a jd z ie  
.W fa b r y c e  z a tr u d n ie n ie ,

d o z o r c o  sirzetal 
da &exwoSpotnycik

s 6 l e r « i f c | c v i f i  w ę g i e l

W  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  S o s n o w ­
c u  o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  
5 3 - l e tn ie m u  d o z o r c y  k o p a ln i  „ F lo r a "  
D y m it r o w i  M ir c z a k o w i ,  m ie s z k a ń c o ­
w i  G o ło n o g a  (k o l .  K r a s o w a ) ,  o s k a r ­
ż o n e m u  o  z a b ó j s t w o  F r a n c is z k a  Z d u n ­
k a .

M ir c z a k  p i ln o w a ł  w  n o c y  w ę g ie l  
n a  k o le j k a c h , k tó r e  w y w o z i ły  w ę g ie l  z  
s z y b u  „ A lb r e c h t" . P o ło ż e n i e  t ć r e n u ,  
p i ln o w a n e g o  p r z e z  M ir c z a k a  w ś r ó d  
d r z e w  i  p a r k a n ó w  s p r z y j a ło  z ło d z ie ­
jo m , p r z e w a ż n ie  j e d n a k ż e  b e z r o b o t ­
n y m , k t ó r z y  p o d  o s ło n ą  n o c y  w y b ie r a ­
l i  s ię  ta m , b y  s k r a ś ć  t r o c h ę  w ę g la .

O s t a t n io ,  o s k a r ż o n y  s p o s t r z e g ł s z y  
d w ó c h  o s o b n j k ó w , s k r a d a j ą c y c h  s ię  d o  
n a ła d o w a n y c h  w ę g le m  k o le j e k ,  d o p a d ł  
j e d n e g o  z  n ic h  i s t r z e l i ł  d o  n i e g o  z  r e ­
w o lw e r u ,  k ła d ą c  g o  t r u p e m  n a  m ie j s c u .

P o c ią g n i ę t y  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
M ir c z a k , o ś w ia d c z y ł ,  ż e  s t r z a ł  p a d ł  
p r z y p a d k o w o  p o d c z a s  w z a j e m n e g o  
s z a m o ta n ia  s ię ,  p o n ie w a ż  je d n a k  s e k ­
c ja  z w ło k  w y k a z a ła ,  ż e  z m a r ły  o t r z y ­
m a ł ś m ie r t e ln ą  r a n ę  z  t y łu ,  d o z o r c a  
s t a n ą ł  p r z e d  s ą d e m .

R o z p r a w a  z a k o ń c z y ła  s i ę  u n ie w in ­
n ie n ie m  M ir c z a k a , w o b e c  b r a k u  d o s t a ­
t e c z n y c h  d o w o d ó w  w in y .®
C fiara  n > i) 6 i i f f iu

k o m u n i s t y c z n e g o
W ub. wtorek nieznani sprawcy, praw­

dopodobnie kOrnuniśęi, z a w ie s ili na p rze ­
w od ach  o  w y so k ie m  napięciu  (40.000  
v o lt)  c z e r w o n a  p ła ch tę , którą polecono 
usunąć strażakowi P a sz k ó w l z kop. 

„Maks” . P rzy  usuwaniu płachty z prze­
wodów P . p o ra żo n y  z o s ta ł prądem , i w  
sta n ie  g roźn ym  o d sta w io n y  z o s ta ł do  
szp ita la , gdzie po kilku godzinach odzy­
skał przytomność. ©

Jtlotoetf Misia
p o d  s a m o d h w d e m

Dnia 18 bm. popołudniu na narożniku ul.
francuskiej j Wojewódzkiej .V Katowicach,

Meoni&a Małopolska ^
R e d a k c j a :  K r a k ó w , u l .  K a r m e lic k a  i5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
T eatr Im. J . Słowackiego.

Sobota „Śluby pafnieńskle'%
T eatr Bagatela — „K rólow a Przedmieścia***

KINA W KRAKOWIE:
W anda: „ Jaką  mnie pragniesz**. Prom ień: „C. k- 

menda serc44 i Kobiety bez przyszłości44. Ś w it: 
m aturą4*. Apollo: „Zdobyć cię muszę4*. Sztuka: „Toto * 
Uciecha: „Turbina 50.000“ . A tlantik: „Chandu4*
„W schód sfońca'*. Adria: „D zieje grzechu44. $łońc®* 
„Ccwifcorilla”  i  „F ito  a F lap4*. Dom Żołnierza: 3
s e ic “.

S ? - '  RADJO:
Niedziela, 22 października 1933 f .

Kraków. 10,45 Muizyka religijna. 11,57 Śy-gnal ez,lSłt' 
12,15 Poranek muzyczny. 14,00 Pogadanka dla rolnikó^*
14.20 Polskie pieśni. 15,00 „Szanuj zdrow ie naleźyc^  4
15.20 M uzyka salonowa. 15.45 Mecz ligowy Ruch — . 
K- S. (końcowy fragment). 16,00 Program  dla
16,30 P ły ty  gramofonowe. 16,45 Kwadrans poetycki. 
„D ysk i książka", 17,15 „M ałopolska pieśń Iudo*‘a w
18,00 Słuchowisko. 18,40 P ły ty  gramofonowe. 19,15  ̂ ^
międzymar. salon fóto-grafiki w Polsce44. 19,30 R adjo^ 
godnik dla młodzieży. 19,50 M uzyka lekka. 21,00 Odĉ  
aktualny. 21,15 „Na w esołej fali lwowskiej4*. 22,15 
dom ości sportow e ze wszystkich stacyj polskich. ' 
Muzyka taneczna. t ,

—  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . K a ź ­
m ie r z  B o g u s z e w s k i ,  z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  " '  
3 - g o  M a ja , z g ło s i ł ,  ż e  n ie z n a n y  s p r a w c a  
s t a ł  s i ę  d o  j e g o  m ie s z k a n ia  p r z e z  o t w a r t a  S0' 
mą c z ę ś ć  o k n a , s k ą d  s k r a d ł  m ę s k ie  ubran  
n ik lo w y  z e g a r e k  ł  k w o t ę  25  z ł .  S t r a t y  
n o s z ą  2p0 z ł .

—  G D Z IE  Z G IN Ę Ł A  K U R T K Ą ?  J  
O s łu c h o v ,s k ie m u , z a m . w  K r z e s z o w ic a c h ,  
d z ia n o  z  w o z u  p r z y  u l. B o ż e g o  C ia ła  w  K* 
k o w łe  k a r tk ę ,  w a r t o ś c i  100 z ł .  „ n .

—  T O R E B K A  D A M S K A  Z G IN Ę Ł A  W  K R  
Ś C I E L E . M a rja  R o k o s z e w s k a ,  z a m . w  K raK̂  
w ie  p r z y  uL B is k u p ie j  2, w  C z a s ie  p o b y to 1 • 
k o ś c i e l e  R e f o r m a t ó w  s k r a d z io n o  je j  tote cei 
d a m s k ą ,  p o z o s t a w k m ą  c h w i lo w o  n a  ta " nf^ 
z a w ie r a j ą c ą  d o k u m e n ty  o s o b is t e ,  o r a z  k " r

—  A M A T O R Z Y  W Ó D K I . F e iw e j  
w ła ś c i c i e l  r e s ta u r a c j i  w  K r a k o w ie  p r z y  
S z c z e p a ń s k ie j  7 , z g ło s i t ,  ż e  -w n o c y  jz ld n '3 . fl,  
n a  19 b m . n ie z n a n y  s p r a w c a  p r z y  p o m o c y ,0 j 
b r a n e g o  k lu c z a  d o s t a ł  s i ę  t y ln e m i drzM9a j. 
<ło s k le p u , s k ą d  s k r a d ł p e w n ą  ł ło ś ć  nap01 
k o h o lo w y c h ,  o -  w a r t o ś c i  5 0  z ł .  id

—  Ś M IA Ł A  K R A D Z IE Ż . Z  k o r y ta r z a  v \£. 
w  K r a k o w ie  s k r a d z io n o  r o w e r  m ę s k i ,  w 8* ^  
ś c i  150 z ł .  n a  s z k o d ę  P io tr a  K u sk a , za n !> 
C h o le r z y n ie .  . 3j,

—  Ś M I E R Ć  N A  U U C Y .  S t a n is ła w  G rf*Ątt 
ła t  66 , m a j s te r  k r a w ie c k i ,  z a m . w  Kr&f? 0  
p r z y  u l. S z e w s k i e j  2 1 , p r z e c h o d z ą c  
w ie c z o r e m  19 b m . u l. J a g ie l lo ń s k ą ,  n a g le
n a  c h o d n ik  i n ie  o d z y s k a w s z y  p r z y t o n i n . t  
z m a r ł .  L e k a r z  p o g o t o w ia  p o le c i ł  ods*  
z w ło k i  d o  z a k ła d u  m e d y c y n y  s ą d o w e j .  *2

—  W y s t ę p  c h ó r z y s t e k .  W  n ie d z ie lę ,  d"- , e .  
b m . p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  w  k o ś c ie l e  OO- ^
z  n it ó w  n a  W e s o łe j  b ę d z ie  ś p ie w a ła  n a  co®* 
p . J .  H u lc k a  (s o p r a n )  i p . E . S ę k a r ó w f l3 *■ 
P r z y  o r g a n ie  p .  W ł.  D y lą g .®
Wydawca p U n ld ł*

dezerterem
Z n an y  z p ro c e su  o  n a p a ś ć  n a  k s .

G a jd ę  z  K r ó l. H u t y .  P a p r o c k i .  K a je ta n , (l ^  
d a w c a  p isem k a  „ Ś ląsk ie  E cho  T y g o d n i  { 
K ato w icach , k tó re g o  c ichym  w spóln ik ien1 
o s ła w io n y  P e rls te in -P ie la w sk i, chw ilow o .g 
d ą c y  n a  „u rlo p ie  zd ro iw o tnym “, 0 
o b e c n ie  k a r ę  w ię z i e n ia  z a  d e z e r c j ę  z  w  J 
z  w y ro k u  są d u  w o jsk o w eg o .®

f tia c ił  f i r o i r c
i  p i e n i ą d z e

W  Ż orach p o d c z a s  targu  dostąpi'0 ^  
rolnika Tomasza P an k a  z R udziezk i, 
P sz c z y ń sk i. 2 osobników, którzy w  
statecznie już znany sposób za czę li 
o p o w ia d a ć  o  rzek o m o  zn a lez io n y ch  P 
niądzach  I w  toku d a lsze j r o z m o w y  i 0 
dania  rzek om ej z g u b y  zam ien ili mu 
pieniądz©  (160 z ł.)  na k i l k a . . .  k an iy° j, 
k ó w , z a w in ię ty c h  w  ch u steczk ę . P a!,zy  
wrócił do domu, smutny, b ez  pleni? 0 
i k r o w y , k tórą  m iał n a b y ć  na targu*

s a m o c h ó d  o s o b o w y  Ś l .  32 4 0  n a je c h a ł  m° d , ,  
k l i s t ę  S z lg a n o w ic z a  L e o n a , u c z n ia  s z k o ły  u e  (
n lc z n e j ,  z a m . w  K a to w ic a c h  (u l. P o w s ta ń  .i 
2 4 ) .  W sk u te k  n a jech an ia , m o to cy k lis ta
z r z u c o n y  z  p o ja z d u  i tak  o n ,  j a k  i t o w f
s z ą c y  m u W ie r n e k  R o m a n ,  r ó w n i e ż  _ u . ‘ta , 
s z k o ł y  te c h n .  d o z n a li  lż e j s z y c h  O b a te ń  ci 

- K ie io w ca  sam ochodu , k tó ry  w y p ad ek  spO' (
d o w a ł n r  z e z  n ie o s tro ż n a  iaz d e . zb ieg ł,
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Mmtwo fest mzysfcai pwemf
i£odzfemm'e p o łam an ie  mm szczęściarzy

Do kasy naszego wydawnictwa zgła­
szają się codziennie szczęściarze celem 
podjęcia premii. Wczoraj 10 zl. otrzymał 
bezrobotny od 2 lat p. Paweł Goj, zam. 
iv Hajdukach przy ul. Dworcowej 4.

Dziś polujemy na szczęściarza w Mo­
krem Śląskiem.

Kobieta, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego p. 
Szafarczyka w Łaziskach Średnich.

Jutro fotograf nasz znów udaje się na 
polowanie na szczęściarzy. Pamiętajcie 
wiąc, że każdy z Was może uzyskać pre­
mię, o ile będzie czytał „Siedem Groszy".

Krw ve p< linki
3 iu h  s trza łó w  rewofwewowyr&k w podziemim&fk

b e z r o b o i n u c h  
w  lB t e f I g i- s z t g b t e

(]$ łowano spalić
dom Zmigrada w Sosnowcu

W  uibieglą środę  w dom u Nr. 8 p rz y  u licy 
C zy ste j w  S osnow cu w y b u ch ł n ag ie  p o żar, 
k tó ry  w y w o ia i ogólny popłoch.

P o ż a r  p o w sta ł na stry ch u  dom u, a d z ięk i 
dużej ilości m ate ria łu  ła tw opalnego , z n a jd u ją ­
cego sie tam , p rz ed s ta w ia ł w ielkie n iebezpie­
c zeń stw o .

Je d e n  z m ieszk ań có w  sp o strzeg ł p łom ie­
nie, dzięki czem u ogień  ugaszono . Z aw iad o ­
m iona policja  p rz ep ro w a d z iła  d o raźne  śledz­
tw o. k tó re  dało  se n sa cy jn e  w ynik i.

Na s try c h u  w ró żn y ch  punktach  znalezio­
no s ta re  szm aty , obficie zlane naftą , co sta ­
now i n iezb ity  dow ód, iż na d o m  Ż m ig r o d a  d o ­
k o n a n o  z a m a c h u , na szczeńcie n ieudałego ,©
Wól!-defraudantem

Przed Sądem Apelac. w Krakowie to­
czyła się 19 bm. ponownie rozprawa wój­
ta gminy Liptarz kolo Myślenic, Andrze­
ja P ietrzyka, oskarżonego o to, iż w la­
tach 1931 i 1932, p r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  
5 8 0 0  z ł . ,  pochodzące od podatników. Sąd 
Okr. w Nowym Sączu skazał Pietrzyka 
n a  1 8  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ,  jednak od tego 
wyroku złożył apelację, która rozpatry­
wana była 19 bm. i po przeprowadzeniu 
przewodu sądowego. Sąd Apelac. zmniej­
szył mu karę do 1 r o k u .

K ilk u n astu  b ezrobo tnych , p racu jąc  
^  bieda-szybach, pod D ąb ro w ą z p rze­
c z e n ie m  u s ły s z a ło  h u k  s t r z a łó w  r e w o l  
t e r o w y c h ,  p o c h o d z ą c y c h  z  p o d z ie m i,  
Po k tó ry m  z dna b ieda-szybu  u s ły s z a ­
n o  s ła b y  ję k . P o  chw ili kilku ze zna j­
dujących się na pow ierzchn i ludzi z j e ­
c h a ło  w  p o d z ie m ia ,  s k ą d  w y d o b y t o  n a  
P o w ie r z c h n ię  r a n n e g o  w  r a m ię  A n t o ­
n ie g o  R y k a łę  z  G o ło n o g a .

P ad ł on o fia r ą  z e m s t y  s w e g ó  k o le ­
g i, Jana! M ic h a lc z y k a  z  D ą b r o w y ,  (Z a­
g ó r s k a ) ,  k tó ry , p racu jąc  obok, w y d o ­
b y ł w  p e w n e j  c h w i l i  r e w o lw e r  i z  
o k r z y k ie m :  „ b ę d z ie s z  m i s i ę  p o d k o p y ­
w a ć" , s t r z e l i ł  d w u k r o tn ie  d o  R y k a ły ,  
Ganiąc go niebezpiecznie.

W  p ią tek  M ichalczyk s tan ą ł p rzed

s ą d e m  w  Sosnow cu, o s k a r ż o n y  o  u s i ło -  św iadków , skazany z o s t a ł  n a  5 la t  w i.ę- 
w a n e  z a b ó j s t w o  R y k a ły ,  a po zbadaniu  z ie n ia  z  p o z b a w ie n ie m  p r a w  n a  la t  5. 1

dblał isaftq
W  p iek a rn i p. B. K alisza  p rz y  ul. P oh ie j w  

D ąb ro w ie  m iało m iejsce  . n iezw y k łe  za jśc ie . 
Z jaw i! się tara  re k w e s tra to r  u rzędu  sk a rb o ­
w ego, k tó ry  za  zaleg łe  pod a tk i z a ją t caty  za­
pas m ąki.

Z ro zp aczo n y  i d o p ro w ad zo n y  w idm em  rui­
ny, do  osta teczn o śc i, w łaśc ic ie l p iek arn i po ­
rw a ł s to ją c ą  b ańkę  z  naftą , k tó re j c a łą  z a ­
w a rto ść  w y la ł na  m ąkę.

M ąka z na ftą  u leg ła  konfiskacie, a  p ieka­
rzo w i g roz i p ro ces są d o w y .

Zajścia

d z ie ln y  w ieśn ia b
o&ranił stwói sfraril

W  ub. ś ro d ę  w  pobliżu  w si Z aw ad y , obok 
a rck m ia ł m ie jsce  ś m ia ły  n a p a d  b a n d y c k i ,  

w ra ca jąc y ch  z ja rm a rk u  w  Ż ark ach  m ał­
żonków  Ja w u ró w , zam . w e  w si Sutfezow a, 
którzy, sp rzed a li k ro w ę  za  109 zł. n a p a d ł  

B?-b rojon y  w  r e w o lw e r  b a n d y ta  i p rz e w ró c i­
w szy W ik to rie  Ja w o ro w ą  na  ziem ię, u s i ło w a ł  

Zra b o w a ć  je j  p ie n ią d z e ,  u k ry te  pod b lu zk ą  n a  
P iersiach.

M ąż n a p ad n ię te j. 5 5 -leW  Jóizef J . w id ząc , 
Co się św ięc i, p o d n ió s ł  d u ż y  k a m ie ń  i r z u c i­
w s z y  s ię  n a  d r a b a , p o c z ą ł  b fć  g o  k a m ie n ie m  

J*0 g ło w ie .  N iesp o d z iew an y  o p ó r  i a tak , o ra z  
k o b ie ty , sp o w o d o w a ły , ż e  b a n d y fa  

zzu c ił s i ę  d o  u c ie c z k i ,  z a n iec h a w sz y  rab u n k u . 
u ? ie!ny w ieśn iak  dz ięk i sw e j o d w ad ze , ob.ro- 
®d sw ój sk a rb .

T R E Ś Ć :
P ó rfre  t N o b la - o rd  e ry ,.

N apoleona . sp o tk an ie  o lb rzy ­
m ów  p o w ie trz n y ch  i w iele c iek aw y ch  

rz ec zy  zo b aczy sz  w ru b ry ce  p. t. „Św ia t 
p rzez  o b iek ty w " . „O ko ś w ia ta "  p rzynosi 

n ad to : „ B ie d aszy b y "  — P o lsk ie  K londyke, se n sa ­
cyjny re p o rta ż  z P a ry ż a  o „ d z iew cz ę ta ch  - ta k só w ­

k ach " , z a ra b ia ją c y c h  na życie  w sp o só b  iście n ieco­
dzienny , c ie k aw y  i ilu s tro w an y  a r ty k u ł o p o w stan iu  

'p ie rw sz y c h  tru p  tea tra ln y ch  n w eike o b ezw sty d n e j córze 
Albionu, p iękne zdjęcia  i opis K openhagi — „ P a ry ż a  P ó ł­
n o cy "  i t. p. „O ko św ia ta "  p rzy n o si rów n ież  dz ia t film ow y 
i ko b iecy , d ru k u je  do sk o n a ła  pow ieść  p. t- „T ajem nica  p ło ­
nącej w illi", n a p isan ą  spec ja ln ie  dla „O ka św ia ta "  p rzez  w y - |  

b i tn e g o 'l i te ra ta  d r. A ntoniego M arczy ń sk ieg o  i z am ieszcza  bo ­
g a ty  dz ia t ro z ry w e k  u m y sło w y ch . N um er 9 z aw ie ra  oprócz  j 
tego  trze c ią  lekcję  g im n asty k i po ran n ej dia k ob iet, cyk l k a - j 

i r y k a tu r  G rusa  p t. „Z m ierzch  b a jk i"  ak tu a ln e  ilu s trac je  
vz  życia  sp o rto w eg o  ca łeg o  św ia ta  i t, p. Jed n em  s ło w e m / 

.w sz y s tk o , cokolw iek  kogo in te resu je . 24 stron* d ru k u ,
\ i  ilu s tra c y j za 25 gr. — to p ierw sza  sen sac ja  w p e - , ' 

,r jo d y c zn e m  w y d a w n ic tw ie  polskiem . T e  24 s t r o n y /  
„O ka św ia ta "  z aw ie ra ła  56 e fek to w n y ch  ilustra-*  

cyj, d a ją c y c h  c a ło k sz ta łt  n a jw ażn ie jszy ch ^
' n a jc iek a w sz y c h  w y d a rze ń  z  ca łego  św ia-^  

wta, a n ad to  sz e re g  .a r ty k u łó w  pie-rw-^
^ szo rzęd n y ch  p iór o na jak tu a!-^  

n ie jszych  z ag ad n ie ­
niach.

taryfy płuc
w ciężkim przemyśle

Z W arszaw y donoszą:
Polska Agencja Publicystyczna dono- 
że dotychczasowa taryfa płac dla pra­

cowników umysłowych w ciężkim prze­
myśle górnośląskim zostanie w dalszym 
Cl3gu utrzymana na czas do 1 kwietnia 
5rzyszIego roku,

% riB<®ny z restauracji
sfingował napad

W  dn. 16 bm. w  no cy  n a p ad n ię ty  zo sta ł 
5 z e k o m o  p rzez  „3 b a n d y tó w "  niejak i Ja n  

r ze ljo rz  z  P a n ió w , k tó ry  doniósł o tem  po- 
lcJi W  (oku doch o d zeń  usta lo n o , że  P . b a -  

fe r a ln e j  n o c y  w  g o s p o d z ie  L e m c h a  w  

• e r a łto w ic a c h ,  w  rezu lta c ie  jednak  z o s t a ł  z  

a ,u w y p r o s z o n y ,  g d y ż  n ie  c h c ia ł  u z n a ć  
® °ń z in y  p o l ic y jn e j .  P o  d ro d z e  do dom u d o -  

, z ’°  do  s p r z e c z k i  m ię d z y  n im  a 3 z n a jo m y m i.
° rzy  mieli z nim do z a ła tw ien ia  o so b iste  

k / a c h u n k i  P . o b a w ia j a c  s ie  p o b ic ia ,  p o r z u -  
r o w e r ,  z b ie g ł  i d o n ió s t  p oT cji o  „ n a p a d z ie  

unkow ym ". T y m czasem  jeden  z jego  z n a ­
n y c h ,  zeznał, ż e  n a s tą p ' ło  ty lk o  „ w y r ó w -  

n'e  s ta r y c h  r a c h u n k ó w "  R o w er 'ego prze- 
oddali n a  p o s te iu n k u  policji.

)fczy morderca M l i i i  43
m m  c z t e r o  t a f t a  w i a i i e n i a

Sąd Okręgowy w Katowicach ogłosił c z e t  k a r y .  Sąd nie stwierdził, jakoby m- 
w piątek wyrok p r z e c i w k o  s k r y t o b ó j c z e -  krym irow any czyn byl u m y ś l n e m  z a b ó j -  

i i iu  m o r d e r c y  K a z i m i e r z o w i  M i k l a s o w i ,  s t w e m ,  iecz stanął na stanowisku, że oska 
który przez okno z a s t r z e l i ł  s ł u ż ą c ą  A n n ę  r ż o n y  z  n i e o s t r o ż n o ś c i  s p o w o d o w a ł  

T a u t ó w n e .  Z rozprawy w tei sprawie ś m i e r ć  T ą u t ó w n e j ,  gdyż w myśl też aktu 
podawaliśmy obszerne sprawozdanie w o s k a r ż e n i a  n i e  m ó g ł  s i ę  d o p a t r z e ć  p o w o -  

wczorajszym numerze. d ó w ,  dla k t ó r y c h  M i k l a s o w i  z a l e ż a ł o b y

Sąd skazał Mik'asa na 4  l a t a  wlezie- n a  ś m i e r c i  z a m o r d o w a n e j ,  

n i a ,  z a l i c z a j ą c  m u  a r e s z t  ś l e d c z y  n a  p o *

na Uniwersytecie Jagiellońskim
Z Krakowa donoszą:
W  p i ą t e k ,  2 0 .  p a ź d z i e r n i k a  o  1 i - t e j  

p r z e d  p o ł u d n i e m  d o s z ł o  p r z e d  C o l l e g i u m  
N o v u m  d o  z a j ś ć  a k a d e m i c k i c h .  C z ł o n k o ­
w i e  k r a k o w s k i e g o  L e g j o n u  M ł o d y c h  r o z ­
d a w a l i  u l o t k i ,  s k i e r o w a n e  p r z e c i w k o  M ł o ­
d z i e ż y  W s z e c h p o l s k i e j .  U l o t k i  z a r z u c a ł y  
m i ę d z y  in .  M ł o d z i e ż y  W s z e c h p o l s k i e j ,  ż e  
d z i a ł a  n a  s z k o d ę  p a ń s t w a ,  ż e  o r g a n j z u j e  
n a p a d y  n a  s w y c h  p r o f e s o r ó w  i ż e  s z k a ­
lu j e  P o l s k ę  z a g r a n i c ą .  U l o t k i  t e  z o s t a ł y  
p r z e z  M ł o d z i e ż  W s z e c h p o l s k ą  z e b r a n e ,  a  
c z ł o n k o w i e  L e g j o n u  M ł o d y c h  p o b i c i .  

M ł o d z i e ż  W s z e c h p o l s k a  z a p o w i e d z i a ł a ,  
ż e  b ę d z i e  s i ę  e n e r g i c z n i e  hnyntt* o r z e d  
p o d o b n e m i  i n s y n u a c j a m i .©Ir illciii. laiaiiroia

s a m o c h o d o w a

Z P a ry ż a  do n o szą :
W  B rieux  w y darzy ła  się w  p ią t e k  

tr a g ic z n a  k a ta s tr o fa  s a m o c h o d o w a .
Jeden  z  m iejscow ych h an d la rzy  

ow oców  p r ó b o w a ł  n o w y  s a m o c h ó d  
c ię ż a r o w y ,  g d y  n a g le  w s k u t e k  z e r w a ­
n ia  s i ę  h a m u lc ó w , s a m o c h ó d  n a je c h a ł  
n a  g r u p ę  lu d z i .  4  o s o b y  z o s t a ły  z a b i­
t e  n a  m ie j s c u ,  z a ś  10  r a n n y c h .

Z  g o b f n e l u  i ©  w i ę z i e n i a

Z W arszaw y  do n o szą :
Z nakazu  sędziego śledczego D e- 

m an ta  aresz to w an o  20 bm . 2 d y r e k ­
to r ó w  b e lg i j s k ie g o  t o w a r z y s t w a  im ­
p r e g n a c j i  d r z e w a  J a c o b in ie g o  i  G la s e -  
ra . A resz tow an ie  pozosta je  w zw iąz­
ku z nadużyciam i przy  im p r e g n o w a n iu  
p r o g ó w , d o s t a r c z a n y c h  k o le i .  W  
zw iązku z tą  sp raw ą p rzebyw a ju ż  w  
w ię z ie n iu  6 o s ó b .

'

Mto w yg ra lł
Z W arszaw y donoszą:
20 bm. w 2. dniu ciągnienia Państw o­

wej Loterii Klasowe: główniejsze wygra­
ne padły na numery następujące:

Zl 15.000 na numery: 52822 72252,
Zt 5.000 na numer 137740.
Zi. 2.000 na numery: 10704 68319

158999.
Po 1.000 zi na numery: 17522 43947 

65227 05696 119175 126120 129305,
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ST R E SZ C Z E N IE  PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I.

J a n  T ad eu sz  h ra b ia  K lim czok z B ielska 
p o z b aw io n y  m ają tk u  } n a zw isk a  p rz ez  
o sz u s ta  L u b ara , u c iek ł w  g ó ry  z p o sta n o ­
w ien iem , że  b ęd zie  tęp ił z ły c h , a  b ro n ił 
p o k rz y w d zo n y c h . K lim czok d o b ra ł sob ie  
to w a rz y sz y  i u tw o rz y ł z  nim i b andę  ro z ­
b ó jn iczą , k tó ra  swOją sied zib ę  m ia ła  w 
pob liżu  m alow nicze j d o ! 'n y  B y s tre j. W  ja ­
kiś c z a s  później B e rtra n d  B o rd en ay e , po­
rz u co n y  p rz e z  żonę, k tó ra  jak o  H o rten sja  
w y sz ła  za  k sięc ia  S u łk o w sk ieg o , zo s ta ł 
niesłusznie aresztowany, ale  po  wielu m ę­
cza rn ia c h  u d a ło  m u się  zb iec. Uciekając, 
n a tk n ą ł s;ę na  p o d chm ie lonego  przechod­
nia.

#
Z apew nć p rzeb ra ł m iarkę 

w sk u tek  zb y t w ielkiej ilości w ypite- 
io  ̂ alkoholu  n ab ra ł anim uszu. D o- 
yć, że na w idok B e rtran d a  wr w ię- 
iennem  odzieniu, za stąp ił m u drogę, 
dyślał sobie m oże, że p rzysłuży  się 
ob ru  publicznem u, jeżeli a re sz tan to - 
d, k tó ry  uciekł z w ięzienia, p rzeszko- 
zi w  ucieczce.

—- H ola , p rzy jacie lu ! S tó j! —  w b ­
ił na B ertran d a , za stęp u jąc  m u d ro - 
ę .

B ertran d  chciał go m inąć, lecz w  
‘j sam ej chwili poczuł, że go  m iesz­
a n in  schw ycił za piersi.

—  B ardzo  ci pew nie pilno, kaw a- 
rze?  —  m am rotał. —  L ecz  poczekaj 
dko chw ileczkę. Z tak im  chudym  
ichołk iem  jak  ty , dam y sobie r a d ę !

—- P ro szę  m nie puścić! -— zaw ołał 
e r tran d  oburzony  do żyw ego.

W sk u tek  d ług iego  śledztw a i do ­
lanych k a tu szy  był rzeczyw iście tak  
iłabiony, że nie m iał w idoków  zw y- 
ęstw a, gdyby  w dał się w  w alkę z sil- 
/m  i m u sku larnym  m ieszczuchem .

—  Jeszcze te g o  p o trze b a ! —  od- 
.rł m ieszczuch. —  K to  tam  wie, ja-

z ciebie n iebezpieczny p taszek  i ia- 
i n ag ro d a  m nie czeka, jeżeli cię 

s h w y ta m !
C hciał zaw ołać na s tró ża  nocnego, 

lecz do teg o  nie doszło. M ieszczuch 
nie zastanow ił się nad  tem , że m iał do 
czynienia z zrozpaczonym  człow ie­
kiem . Zanim  zdążył k rzyknąć , już 
B e rtra n d  pochw ycił go  i ścisnął za 
g a rd ło  tak , że nie m ógł naw et pisnąć. 
W p raw d zie  m ieszczuch p róbow ał w y­
rw ać  się z rą k  B ertran d a , coby m u 
się naw et m oże udało. L ecz  w  chw i­
li najw yższego  n iebezpieczeństw a, 
B e rtra n d  w ydarł m ieszczuchow i laskę 
i u d erzy ł go w  g łow ę tak , że bez 
p rzy tom ności upad ł na ziem ię. Cała 
ta  scena trw a ła  zaledw ie k ilka sekund.

B e rtra n d  pochylił się nad leżącym  
na ziemi.

—  B ardzo  żałuję , jeżeli go  zabi­
łem . Zdaje się jednak , że jeszcze żyje.

B e rtra n d  chciał już  uciekać. L ecz 
nagle za trzy m ał się na m iejscu. T e ­
raz  dopiero  p rzyszło  m u na m yśl, że 
odzienie w ięzienne, jakie m iał na so­
bie, m ogło  g o  każdej chw ili n arazić  
na n iebezpieczeństw o, podobnie jak  to 
się s ta ło  już  teraz . Z b rzask iem  dnia 
n a raża ł ęię na to , że każdy  m ógł w 
nim  poznać w ięźnia i aresztow ać. Na 
w idok  n iep rzy to m n eg o  człow ieka, 
p rzyszła  m u nag le  pew na m yśl do 
głow y. O strożn ie  ro zg ląd ał się na
w szystk ie  stro n y . Jak  okiem  sięg ­
nąć, n igdzie nie było  żyw ego ducha. 
Poczciw i m ieszczanie bielscy o tym  
czasie oddaw na już spali.

B e rtran d  zab rał się w ięc szybko 
do dzieła. M iał ty lko  tę  jedyną oba­
w ę, że og łuszony m ógł zaw cześnie
odzyskać p rzy tom ność. W ięc  trzeb a  
się było spieszyć.

Po  kilku chw ilach B ertran d  zdjął 
z og łuszonego  ubranie . K apelusz, 
palto , su rd u t, kam izelka i spodnie 
stanow iły  łup  dla B ertra n d a  bardzo

pożądany . W  m gnien iu  oka ob jął te 
p rzed m io ty  w  posiadanie. Z robił z 
n ieh w ęzełek i znikł z nim  n a ty ch ­
m iast w  m rokach  nocy. W k ró tc e  za­
szedł na prom enady . W  gęsty ch  za­
roślach  m iał w ięc d o sta teczn e  schro­
nienie. U k ry ł się w nich, zdjął sw oje 
ub ran ie  w ięzienne i ub ra ł się w rze ­
czy zebrane m ieszczaninow i.

P o d o b n y  w ięc był do sta tecznego , 
zam ożnego  obyw atela . W  tem  p rz e ­
b ran iu  spokojn ie  poszedł dalej. Z u­
pełnie pew nym  czuł się jed n ak  dop ie­
ro , g dy  inury  B ielska pozostaw ił . za 
sobą i p rzeszed łszy  inost na B iałce, po 
dłuższej w ędrów ce' znalazł się w  lesie 
cygańskim . T e raz  dop iero  nie po ­
trzeb o w ał obaw iać się pościgu. W p ra ­
w dzie nie był z okolicą dobrze obe­
znany, lecz słyszał o lesie cygańskim . 
M ógł się w ięc spodziew ać, że w  jego 
gęstw ie, w śród  skał i ja ró w  znajdz ie  
w każdym  razie tak  d ługo  sch ro n ie­
nie, dopóki w ładze nie p rz es tan ą  go 
poszukiwać,.

p ieczeństw o, że m ógł być poznanym  
przez ludzi. Poczucie sw obody w y­
nagradza ło  go jed n ak  za w szelkie 
p rzykrości. G odzinam i b łądził doko­
ła bez celu.

N ag le za trzym ał się. Zdaw ało 
m u się, że k toś jęczał, jak  zw ykie lu­
dzie w  najw iększem  niebezpieczeń­
stw ie.

S łyszał on w yraźnie, że głos do la­
tyw ał z m iejsca oddalonego  o kilka 
ty lko kroków , gdzie gęstw a zarośli 
zasłan iała  skałę. Czy znajdow ała się 
tam  jaka n ieszczęśliw a is to ta ?  Z cie­
kaw ości zbliżył się B e rtra n d  do k rz a ­
ków  i rozchylił gałęzie. L ecz nagle  
skoczył w stecz. T e raz  dopiero  po ­
znał, że k rzak i zasłaniały  w ejście do 
jaskini. Z te j jask in i pochodził bez 
w ątp ien ia  głos, k tó ry  codop iero  usły­
szał.

—• Czy je s t tu  k to  p o trzeb u jący  
ludzkiej pom ocy? —  w ołał p rzez  
szczelinę.

JLecz odpow iedzi nie było. ,W te-

Za p o m o c ą  d ź w ig u  u d a ło  m u  s i ę  c ię ż k i  k a m ie ń  z a t o c z y ć  n a  s t r o n ę .

W o ln o ść! U czucie sw obody n ap a­
w ało B ertra n d a  n iew ysłow ioną ro z ­
koszą. P o d  roz łożystem i konaram i 
sta reg o  dębu u rządził sobie posłanie, 
jak  m ógł najw ygodn iejsze . Z atop ił 
się po tem  przez czas jak iś w  g łęb o ­
kiej zadum ie, aż w reszcie  zan iknął 
pow ieki i usnął.

G dy w stał, słońce w ysoko  już  s ta ­
ło  na niebie. Spał wuęc całą noc. Z 
początku  z zdum ieniem  przeciera ł so­
bie oczy. N ie m ógł się zo rjen to w ać, 
gdzie się znajdow ał.

—  Jeżeli mi się uda w ym knąć bez 
szw anku z n iebezp ieczeństw a —  szep­
ta ł sam  do siebie, —  o nic w ięcej 
dbać nie będę, jak  ty lko  o to , aby  od­
naleźć  M ałgorza tę . C hociaż nie 
znajdę tak ieg o  szczęścia, jak iem  m nie 
m ogła o bdarzyć H o rte n s ja  jed n ak  b ę­
dę spokojn iejszy .

W k ró tc e  g łód  zaczął m u doku­
czać. N ajad ł się w ięc poziom ek, k tó ­
re znalazł w lesie. P om im o p o rząd ­
nego ub ran ia , nie odw ażył się zajść 
do wsi. M usiał m ieć to  na w zględzie, 
że po stw ierdzen iu  jego ucieczki po ­
licja użyje w szelkich  środków , aby 
go znow u schw ytać. R ów nież pam ię­
tać  m usiał o tem , że napaść na m iesz­
czanina narob iła  w  m ieście wiele h a ­
łasu. W iedz iano  więc, jak  był p rze ­
branym . G dyby się zapuścił do jakiej 
pobliskiej wsi, n araża ł się na  n iebez­

dy p o stan o w ił w e jść  do jaskini. L ecz 
p rzek o n a ł się n a ty ch m iast, że to  nie 
było rzeczą ła tw ą, poniew aż po tężny  
g łaz  z w ew n ą trz  zag rad za ł w ejście do 
jaskini.

—  D ziw na, b ard zo  dziw na rzecz! 
—  m ruczał do siebie. —  M usiałem  się 
pew nie om ylić, bo  jakżeby  m ógł w ejść  
k to  do jask in i, sko ro  w  drodze leży 
w ielki kam ień? Zadow olił się tą  uw a­
gą i zam ierza ł już puścić się g łęb iej 
w  las. L ecz znow u p rzy stan ął.

M oże m im o to  zna jdow ała  się tu  
jak a  is to ta  ludzka poza g łazem , po­
trzeb u jąca  pom ocy. M iął w ięc obo­
w iązek pospieszyć z ra tu n k iem .

W ró cił w ięc znów  do jask in i i p ró ­
bow ał odw alić kam ień. W k ró tc e  po t 
k ro p lis ty  w ystąp ił m u na czoło, bo  ka­
m ień był cięższy, jak  m u się w ydaw a­
ło. B e rtra n d  zraził się n ap o tk an ą  
p rzeszkodą i k to  wie, czyby trudził 
się dłużej, gdyby  go nie zaskoczyła 
dziw na niespodzianka. Z boku kam ie­
nia znalazł m ały  o tw ór. G dy za jrzał 
p rzezeń  do w n ę trza , zdaw ało  m u się. 
jak  g d y b y  spostrzeg ł szm at sukni ko-

—  N ieszczęśliw a! —  zaw ołał B er­
tran d . —  N iem a w ątp liw ości, że to  
ona jęczała! K to  wie, jak długo się 
już m ęczyła. M oże zem dlała  w sku­
tek  zby tn iego  w ysiłku, gdy darem nie 
p róbow ała  kam ień  usunąć.

W ró cił do  lasu  i szukał, cłopóki 
nie znalazł podczas o s ta tn ie j burzy 
w yw róconego  pniaka. Z tym  pnieni 
dosyć g ru b y m  i m ocnym  w ró c ił do 
jaskini. W su n ą ł g o  p o tem  m iędzy 
głaz i ziem ię i za pom ocą te j dźw igu1 
udało  m u się w reszcie  ciężki kandeli 
za toczyć na  stronę.

W yjście  b y ł o  w o l n e .  B e r t r a n d  
w szed ł do w n ę trza . Jak ież  by ło  jego 
zdum ienie, gdy  w zrok  jego padł na 
p o s tać  K lem en ty n y , l e ż ą c e j  w  m r o ­
kach  jaskini i zupełn ie podobnej dó 
um arłe j.

L ecz  co to  m iało znaczyć? W  gł§‘ 
b i  jask in i leżała jeszcze d ru g a  osoba ,;  
m ężczyzna z zak ry tą  tw arzą .

—- P an ie  B o ż e ! ■— w estch n ą ł B er­
tran d . —  Co tu  się s ta ło?

B e rtra n d  zbliżył się do leżącego 
na ziem i m ężczyzny . G dy usunął 
chustkę , p rzek o n a ł się na ty ch m iast, że 
m iał p rzed  sobą tru p a , k tó reg o  ciałó 
zaczęło  się już  rozk ładać. N ie uszła 
też  jego  u w ag i w ielka  kałuża krw i, W, 
k tó re j w ala ł się nieboszczyk.

•—  W ielk i B oże! —  pom yśla ł B er­
tran d . —  S tra szn a  o d eg ra ła  sig tri 
trag e d ja .

P o te m  w strząsn ą ł się cały , i
W p ie rw  m usiał och łonąć ze zgrbźy? 

zan im  zdołał w rócić  d o  kob iety , le* 
żącej p rzy  w ejściu  do  jaskini. P o  dro-  ̂
dze pad ł w zrok  jeg o  na napoczętą 
sarnę. T y m  razem  uk lęknął o s t ro ż n i  
obok k o b ie ty  i p rzy su n ą ł ją do świa- 
tła , chcąc zobaczyć tw a rz  nieszczę­
śliwej. f

Ja k  rażo n y  p io ru n em  —  skoczył 
w stecz. Czy to  m ożliw e? C zy g °  
w zro k  nie zaw odził?  L ecz  sam  siS 
p rzekonał, że to  nie było  złudzenie- 
C hoćby n aw et m łoda i p iękna kobieta* 
leżąca p rzed  nim  na ziem i, m iała \n", 
ne suknie n a  sobie, pozna łby  w  n ieJ 
odrazu  n ieszczęśliw ą księżn iczkę K*e'  
m en tynę, k tó rą  zobaczył po raz  Pier* 
w szy  na  ław ie oskarżonych , podcza3, 
ow ych p am ię tn y ch  ro zp raw  sądow'ycI1 
k tó re  i dla n iego  s ta ły  się nieszczę­
ściem  !

C X X X V I I I .
B L I S K O  C E L U .

M inęła spora chw ila, zan im  B e r ­
t r a n d  z d o ł a ł  ochłonąć z  p r z e r a ż e n i a ?  
spow odow anego  n iespodziew ane^1 

sw em  odkryciem . P o te m  rozvyaza 
sobie, w  jak i sposób  nieszczęśliw a 
księżniczka m ogła zab łąkać się_ w ® 
m iejsce. N ic bow iem  nie w iedział, c  ̂
zaszło w  sali sądow ej po jego  a r e s z t o  
w atiiu, poniew aż o d prow adzono  gQ °- 
celi jeszcze w  to k u  ro zp raw . _ _

P on iew aż nie było  m u wiadomo? 
że K lem en ty n a  zo sta ła  p rzez  K bm , 
czoka i zbójców  u p ro w ad zo n a  z sa 
sądow ej, p rz e to  sądził aż do ostatn iej 
chw ili, że księżniczka po ow ej 'ozp?& 
wie sądow ej i po w ydan iu  w y r o k u  d° 
sta ła  się do w ięzienia, lub m oże nawe 
w ręce kata . A  te ra z  znalazł ją v 
jask in i lasu  cy gańsk iego!  ̂ _

T eg o  spo tkan ia  inaczej sobie 
tłum aczyć nie um iał tem , że K lem en
t y n i e  u d a ł o  się w  n i e w y t ł u m a c z o n y
sposób uciec z w ięzienia. Może^ t e_. 
nieboszczyk, leżący w  kałuży 
w łasnej pom ógł jej do ucieczki. • -
tak ie  w yjaśn ien ie w ydaw ało  m u f 
w kró tce  n iep raw dopodobnem  Bo m 
boszczyk, k tó reg o  w s trę tn e  rys, 
w sk u tek  rozk ładu  sta ły  się tem  obrA  
dliw sze, w cale nie w yglądał na cz 
w ieka zdolnego do czynów  szlaclie 
nych. T ak iem u  człow iekow i nie pv 
laby  księżniczka pow ierzy ła swoj 

osoby , tCiąs dalszy nasuiPd-
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2  K ra to w a  donoszą:
P roces lapanowsiki dobieg;? końca. Ogio- 

zenie w yroku odłożono do pocie działku so- 
1 Zl'a y , K* rano. Przem ów ienie p rokura to ra  by- 
’o krótkie. W  paru zdaniach przypom niał on 
_ajscią. pow tórzy ł zarzuty , zawarte w akcie 
skarżenia, mówił o gwałcie publicznym wo- 
®c stróżów bezpieczeństwa, przedstawił na- 
tepnie przebieg zajść, które zaczęły się pod 
rzcianą, a największe nasilenie miały w 
rabiu. Przechodzi dalej do w iny poszczegól­

nych oskarżonych, a  zw łaszcza najgroźniej- 
e8o agitatora Stochla, a wreszcie zajmuje 

świadkami dowodowymi. Św iadkow ie ci, 
F!0wi» nie w idzieli rzucania kamieniami ani 

kołami, co niewątpliwie miało miejsce, 
wiadczy to. zdaniem jego, o małej sposbrze- 

^w czo śc i tych św iadków . C zyny oskarżo- 
5"ch rtiuszą znaleźć napiętnowanie zakończył, 
°Sząc o su row y  w ym iar kary .

^  Po p rokuratorze zaibrał głos obrońca — 
*itonteu,pt. P rzem ów ienie jego nosiło cha- 

3kt&r w ięcej ogólny, m alow ało tło zajść. —  
Dszernem przedstaw ieniem  faktycznej stro - 
y proces zajął się mec. W usakow ski. Dłu- 

, e wszechistronine w yw ody mec. W ahren- 
j U M a  zaw ierały  w iele mocnych akcentów , 
krn+6- &!>ow<>d'owa’fy. że przew odniczący paro- 

otnie p rze ry w ał m ów cy. P rzedstaw ien ie  
<ja ^ d j i  zajść łapanow skich targnęło  struną 
jj. 2y  oskarżonych, to też siedzieli oni sm ut- 
q ’ a niektórzy  (zw łaszcza kobiety), płakały, 
j karźony Kubowicz pochylił się zgnębiony 

mchał i  twarzą ukrytą w dłoniach. Obron­
ni podniósł, że rzeczą  trybunału  będzie zą. 
5 »«wić się bliżej nad podłożem zajść, że 
W ?J fofoak stro n y  podnosi, że chłop polski

wypadku obrońca prosi o wzięcie pod uwagę 
okoliczności łagodzących.

Po przem ów ieniach obrońców  ■przewodni­
czący zw rócił się do oskarżonych z z ap y ta ­
niem, czy m.ają co na sw oją obror.ę. O skarże­
ni po kolei w sta ją  i tłum aczą się, żę nie po­
czuwają się do winy. Gdy przyszła  bolej na 
oskarżonego Kubowicza, powiedział i 011 krót­

ko. że nie poczuw a się do winy, jednak za­
chęcony przez o b ro ń c ę  gdy w spom niał o swej 
służbie wolennej; opow iada, że w Ameryce 
w stąpij do wojska polskiego i wielu kolegów 
zachęcił do w stąpienia.

W yrok  zapadnie w poniedziałek, o godzi­
nie 10-tej rano.

Tysiące lodzi i §  drodze rozpaczy
PrzeiS immmmm  prasesa a laiicia w Groalzisttu

iest

Z Rzeszowa donoszą:
W  p i g t e k  p ó ź n y m  w l e c z ,  z a k o ń c z o n o  

z o s t a ł a  r o z p r a w a  o  z a j ś c i a  w  G r o d z i s k u .
P i e r w s z y  p r z e m a w i a ł  p r o k u r a t o r  S z e -  

p i e n i e c ,  k t ó r e g o  z d a n i e m  z a j ś c i a  w  G r o ­
d z i s k u  b i o r ą  s w ó j  p o c z ą t e k  w  d e m a g o ­
g i c z n y c h  h a s ł a c h  n i e u c z c i w y c h  a g i t a t o ­
r ó w ,  k t ó r z y  n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  s z e ­
r z y l i  n i e n a w i ś ć  d o  p o l i c j i .

Z  p o ś r ó d  o b r o ń c ó w  p i e r w s z y  p r z e m a ­
w i a ł  a d w ,  S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i  z  W a r s z a ­
w y .  P o d n o s i  o n ,  ż e  g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m  
n i e z a d o w o l e n i a  w ś r ó d  lu d u  w i e j s k i e g o  t o  
n ę d z a  i  p r z e ś l a d o w a n i e .  N a w e t  ś w i a d e k  
o s k a r ż e n i a  P i o t r  P u c i a  z e z n a ł ,  ż e  r o z g o ­
r y c z e n i e  g ł ó w n i e  p o c h o d z i  z  u c i s k u ,  n ę ­
d z y  i  p r z e ś l a d o w a n i a .  Z a m y k a n o  z a s ł u ­
ż o n e  s t o w a r z y s z e n i a ,  o d e b r a n o  D o m  L u ­

d o w y ,  a  d a le j  9 - c i u  o s k a r ż o n y c h  z e z n a ­
w a ł o ,  ż e  b i t o  i c h  i b i t o  i n n y c h  w  i c h  o -  
b e c n o ś c i .  N ę d z a  i p o n i e w i e r k a  r z u c i ł y  t y ­
s i ą c e  lu d u  n a  d r o g ę  r o z p a c z y .  Z e r w a ł a  
o n a  t a m ę  p r a w a ,  z a p ł a c i ł a  z n ó w  z a  t o  
c e n ą  o k r u t n ą  n o w e j  b i e d y  i  n o w e j  p o n i e ­
w i e r k i .

N a s t ę p n i e  5 - g o d z i n n e  p r z e m ó w i e n i e  
w y g ł o s i ł  a d w .  C z a r n e k .  N a  t e g o  o b r o ń c ę  
s p a d ł a  c i ę ż k a  r o l a  s z c z e g ó ł o w e g o  o m ó ­
w i e n i a  s p r a w  w s z y s t k i c h  5 0 - c i u  o s k a r ż o ­
n y c h  i w y k a z a n i e  n a  j a k  n i k ł y c h  p o d s t a ­
w a c h  z b u d o w a n y  j e s t  c a ł y  a k t  o s k a r ż e ­
n ia .

N a s t ę p n i e  p r z e m a w i a l i  a d w .  C z e r n i c k i  
i G r a l i ń s k i .  W y r o k  o g ł o s z o n y  z o s t a n i e  w e  
w t o r e k .

W f r a k  w  s p r a w i e  m j U

w  K a s i n i e  W i e l k i e j

Z Krakowa donoszą:
Przed Sądem Apelac. w Krakowie od­

była się rozprawa o w y p a d k i  w  K a s i n i e  
Y Y ie lk ie j  pod Nowym Sączem. W spra­
wie tej Sąd Okr. w N o w y m  S ą c z u  na se­
sji w y j a z d o w e j  w  M s z a n i e  D o l n e j ,  wydał 
wyrok, skazujący 2 6  o s k a r ż o n y c h  w ł o ś ­
c i a n  n a  k a r y  o d  6  m i e s i ę c y  d o  3  i  p ó ł  
r o k u .  Na rozprawie apele, ze względu 
na- niestawienie się kilkunastu skazanych, 
wyłączono ich sprawy, rozpatrując j e d y ­
n i e  s p r a w y  o b e c n y c h  8  o s k a r ż o n y c h ,  któ­
rzy siedzą w  w i ę z i e n i u .  Sąd po przepro­
wadzeniu rozprawy, jedynie oskarżone­
mu Emilowi Michyrczykowi —  z m n i e j ­
s z y ł  k a r ę  d o  1 r o k u ,  co zaś do reszty 
oskarżonych — wyrok pierwszej i n s t a n ­
c j i  z a t w i e r d z i ł .  Przewodniczył s. a .  P o ­
tempa, wo.: dr. Podobiński i dr. Cieślew- 
ski, oskarżał prok. Sznchiewicz. Bronił 
adw. dr. Crusatowski.
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żywiołem społecznie najcierpliwszym,
J pokojniejszym. że w tradycji jest on po- _  _

s S r S S t S S - r a  Niebywała alera asiuhantia w Kownie
I s t o z n e s o  t r a l io w a n l a .  Ni. ^  0O€ZlOWy SPrZeM M  fliSZTlK ZMCZH PBCZlOWCro. e2y  zap o m in ać  to g o  w łaśc iw ie , p rz e z  c a ły  

kn. u siebie on widzi: albo egzekutora podat- 
TaGRr°, a!- °  policjanta. 

bv ^ e w o d n ic z ą c y :  U pom inam  pana  o b ro ń cę  
Ole robił nastroju. To niema nic wspólnego 
sprawą.

Obr • dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia 
y  n,cą  Podniósł, że z sali sądow ej nie powin- 
*0 an' zwycięzcy, ani zwyciężeni. Sko-
Kosł ,̂ze umorzJ'fy dochodzenia przeciwko 
Dl terunkówym. którzy zrobili użytek z bro- 
i,-'n należy puścić dla równomierności w ;

Pamięć czyny zarzucane oskarżonym. Niech 
Jic . ^ P ó ln i e  p rz e lan a  krew polska i krew po- 
szu”t?w będzie zapowiedzią lepszej przy- 
Oju , dodajmy rękę temu ludowi wiejskie- 

’ który reprezentują oskarżeni, rękę do 
dy, miłości i braterstwa.

W ? tę,pn’e z a b ra ł g los d ru g i o b ro ń c a  m ec. 
dzie Sl̂ '  k tó ry  w  d ług im  sw o im  w y w o -  
szc p(z ° d s ta w ił o ko liczności w  sp ra w ie  po- 
Sfa z j^ó ln y ch  o sk a rżo n y c h , ta k  jak oni przed- 
Odwń!! w świetle zeznań dowodowych i 
ich ° wych i wykazał, że niema podstaw do 
w  2asadzenia. D latego , p rz y łą c z a ją c  się do  
tąe ° sko sw eg o  ko leg i m ec. W ah re n h au p ta , 
jiie \ W usaktrw sk i p ro s ił o c a łk o w ite  oniew fct. 
Ue o sk a rżo n y c h . G d y b y  jed n ak  try b u n a ł 

P °  b ielił zd an ia  o b ro n y , 00 do braku wi­
no stronie oskarżonych, to w przeciwnym

Z K o w n a  d o n o s z ą :
P o l i c j a  t u t e j s z a  w y k r y ł a  w  o s t a t n i c h  

d n i a c h  n i e b y w a ł ą  a f e r ę  o s z u k a ń c z ą  n a  
p o c z c i e .

O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  z n a j d o w a ł y  s i ę  w  
o b i e g u  f a ł s z y w e  z n a c z k i  p o c z t o w e  i  t r u ­
d n o  b y ł o  o d s z u k a ć  s p r a w c ó w .  D o p i e r o  
n i e s p o d z i e w a n a  r e w i z j a  w  k o w i e ń s k i m  u" 
r z ę d z i e  p o c z t o w y m  d a ł a  r e z u l t a t  n a p r a w ­
d ę  s e n s a c y j n y .  O k a z a ł o  s i ę  b o w i e m ,  ż e  
w s z y s t k i e  z n a c z k i  p o c z t o w e ,  z n a j d u j ą c e  
s i ę  t a m  d o  s p r z e d a ż y ,  b y ł y  f a ł s z y w e .

A r e s z t o w a n o  p o d e j r z a n y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  p o c z t o w y c h  o r a z  d y r e k t o r a  P o c z t y  
S r u g ę .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  d y r .  S r u g a  b y ł

w  z m o w i e  z  f a ł s z e r z a m i  z n a c z k ó w ,  w y ­
m i e n i a j ą c  z n a c z k i ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  p o c z ­
c i e  n a  f a ł s z y w e ,  p r a w d z i w e  z a ś  s p r z e d a ­
j ą c  n i ż e j  w a r t o ś c i  n o m i n a l n e j  w  w i e l k i c h  
i l o ś c i a c h  r ó ż n y m  i n s t y t u c j o m .  P o m i ę d z y  
i n n e m i  j e d e n  z  B a n k ó w  m i e j s c o w y c h  z a ­
k u p i ł  z n a c z k i ,  p o t r z e b n e  n a  o k r e s  1 r o k u .

R e w i z j a  w  m i e s z k a n i u  d y r e k t o r a  P o c z ­
t y  w y k r y ł a  o b c i ą ż a j ą c y  m a t e r i a ł .  A r e ­
s z t o w a n y  d y r e k t o r  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e ­
g o  V a r e n k o  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  w y ­
s t r z a ł e m  z  r e w o l w e r u  w  c h w i l i  a r e s z t o ­
w a n i a .

S z k o d y  o b l i c z a n e  s ą  n a  s u m ę  k o ł o  5  
m il j .  z ł o t y c h .

H

W g r o k  w  p r o c e s i e
m  z o f ś c t a  w  W ® ! c ®

Z Rzeszowa donoszą: P o d  L a s e m .  Z pośród 43 oskarżonych 3 2
W  piątek 20. b. m. ogłoszony został z o s t a ł o  s k a z a n y c h  n a  k a r y  p o z b a w i e n i a  

wyrok w  procesie o z a j ś c i a  w  W ó l c e  w o l n o ś c i  o d  3  i  p ó ł  m i e s i ę c y  d o  3  l a t ,

D y r e k t o r  s g i a  z d  a l f o n s i  o w a l  

160 000 złotych
W  środę w e  L w o w i e  aresztow ali w y ­

w iadow cy policji byłego posła ukraińskiego: 
Iw ana Liszczyńskiego pod zarzutem  dokona-, 
niia szeregu oszustw . Jak  się dow iadujem y, 
sp raw a aresztow ania b. posła L iszczyńskiego 
stoi w zw iązku z aferą  W asy la  Szawalwka, 
byłego dyrek to ra  kancelarii Sądu O kręgow e­
go w e Lwowie. Jak  w iadomo, Szaw aluk zo­
sta ł a resz tow any  za sprzeniew ierzenie sum 
pochodzących z depozytu. W  czasie docho­
dzeń w ysz ły  ma jaw  sensacyjne szczegóły  
w skazujące na to, że Szaw aluk, Liszczyński, 
o raz  niejaki B. H orow itz w  ciągu ostatnich 
dwu lat dokonali sprzeniew ierzenia na  około 
160.000 zł. W yżej w ym ieniona tró jka założy ła  
przed dw om a la ty  brow ar, p rzy  ul. R adeckiej 
i w  zw iązku z tem dopuściła się tych nadu­
żyć.

10 u n i e w i n n i o n o . ’ Najwyższy w ym iar 
kary 3 lata więzienia otrzymał Antoni 
Kokoszko a najniższy 3 i pół miesiąca 
aresztu Wojciech Wilk. Oskarżony W ła­
dysław Pasierb, Jan Lis, Kokoszko i 
Grzesik' skazani z o s t a l i  n a d t o  n a  u t r a t ę  
p r a w  p u b l i c z n y c h  i  o b y w a t e l s k i c h .  W i ę k ­
s z o ś ć  o s k a r ż o n y c h  s k a z a n a  z o s t a ł a  z a  
u d z i a ł  w  z g r o m a d z e n i u ,  m a j ą c e m  n a  c e i t i  
p r z e s t ę p s t w o ,  c z ę ś ć  z a  u r z ą d z e n i e  i  k i e .  
r o w a n i e  z g r o m a d z e n i e m ,  m a j ą c e m  n a  c e i u  
p r z e s t ę p s t w o ,  r e s z t a  z a ś  z a  n i e b e z p i e c z n e  
p o g r o ż k i  w o b e c  p o l i c j i ,  a  A n d r z e j  K o k o s z ­
k o  z a  l ż e n i e  i  w y s z y d z a n i e  P a ń s t w a  P o l ­
s k i e g o .  W s z y s t k i m  s k a z a n y m  z a l i c z o n o  
a r e s z t  ś l e d c z y .

Po ogłoszeniu wyroku w  sprawie 0 
zajścia w W ólce obrońca dr. Lis zapowie­
dziawszy wniesienie a p e l a c j i  p r o s i ł  S ą d  p  
w y p u s z c z e n i e  s k a z a n y c h  n a  w o l n o ś ć  d o  
c z a s u  u p r a w o m o c n i e n i e  s i ę  w y r o k u .  S ą d  

p o s t a n o w i ł  w n i o s e k  o b r o ń c y  u z w g l ę d n i ć  
w  s t o s u n k u  d o  4  s k a z a n y c h .

U f H O t

SW A T K A .
thir* am  d la  ban a  k o b ietę  
V e? a s o r t z p ięc iopoko jo - 

m ieszkan iem .
dyT f t  sądzi Pani> ze ta k an- 

a 'k a  będzie  się podoba-

W ^.-C o  się  m a podobać. YV 
H iu P P k o jo w e m , m ieszk a- 
a&njtif°,żna s ' ę u n 'k a P wza_

^ Z Y J E Z D N Y  w  w a r ­
s z a w i e .

iesT ? a n ‘ k o ch an a , gdz ie  tu 
_^m ica  C hału b iń sk ieg o ?  

jjrTT C hału b iń sk ieg o ?  Ano, 
^  W ylocie u licy  O czki. 

O c ^ i ? ' g ^ z ' e le‘z y  ta  uHca

Sani p rz y  szp ita lu  D zie- 
3* a Jezu sa .

A sd z ie  je s t  ten  
D z iec ią tk a  Je z u s?  

L jz y  u lic y  Ż elaznej. 
la z n ^ P s k o n a le .  A ulica  Że- 

Sdzie się z n a jd u je?  
sam eg o  k o ń ca  u licy

Ulî  Oczki? A SdZie jCSt ta
cert ^  ł.° z Pana  n udny  fa- 
BaniI 1 P ienrraw y. P rz e c ież  
Oczu- . m ów iłem , że  ulica
^ e ć i - te£

^  o ś w i a d c z y n y .
o pan a  p rosić

córki...
Łg. j. tej  ̂ chw ili nie m oż- 

w łaśnie p ie rz e .

TU WYCIĄĆ 1
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osta tn i raz  w idzieli, pow iedziałam  panu, że m am  
zam iar zostać p ielęgniarką. .

Janusz , zupełnie już spokojny, pochylił głow ę.
—  R zeczyw iście , p rzypom inam  sobie. Ale, jak 

się m a mój o jciec?
Na tw a rz y  s io s try  odbito się niezadow olenie, 

w ne t jednak opanow ała się.
—  Źle, hrabio . Już n a jw y ższy  czas, żeby  pan 

p rzy b y ł. U staw icznie d o p y ty w ał się o pana.
Jej w ąsk a  biała  rę k a  o tw o rzy ła  drzw i do po­

koju chorego.
Janusz w szedł. W  m atow em , przyćm ionem  

św ietle  lam py u jrza ł na b ia łych  poduszkach bladą, 
w y ch u d łą  tw arz  o zapadn iętych  oczach, zw iędła, 
chuda rę k a  w y c iąg n ęła  się ku niemu.

Janusz ujął ją, p rzycisnął do u st i, nie m ogąc 
dłużej opanow ać w zruszenia , padł na  kolana p rzy  
łóżku z okrzyk iem : —  Ojcze, na jd roższy  ojcze!...

ROZDZIAŁ II.
P O D  M A S K Ą  P R Z Y J A Ź N I .

M inęła godzina, Janusz o trzy m a ł przebaczenie 
i b łogosław ieństw o  ojca i zam knął m u oczy  na sen 
w ieczny . N astępnie w y d a ł po trzebne ro zp o rzą­
dzenia.

W n e t jednak m yśli jego p ow róc iły  do żyw ych, 
do żony  i dzieci. Jak  się Olga musi niepokoić dłu­
gą jego nieobecnością! P rzec ież  to już dziew iąta 
godzina. Ale tem  w iększą będzie jej radość, że 
w łaśn ie  w  chw ili najw iększej nędzy  p rzyszed ł ra tu ­
nek, i że skończą się dni niedostatku i biedy. Z m ar- 
iw i ją  ty lk o  w ieść o nagłej śm ierci ojca,
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ugiętego  o jca poślubił dziew czynę bez m ajątku 
i nazw iska.

C zy w ów czas ,p rzed  dw om a laty , p y ta ł o zda-’ 
nie św ia ta?  Z m łodzieńczą w ia rą  w  sw e siły  by ł 
zdecj^dow any p rzedsięw ziąć  w alkę z życiem  o 
sw o ją  m iłość. P rzec ież  i tak  nie b rakow ało  mu 
śro d k ó w  do tego. C hociaż ojciec od trąc ił go od 
siebie i w ydziedziczy ł, nie m ógł mu odebrać dzie* 
dzic tw a po m atce.

P ie rw sz e  m iesiące p rzeży ła  m łoda p ara  w  nu  
czem  niezm ąconem  szczęściu. Dzisiaj, k iedy  gło­
dny i d rż ący  z zim na s ta ł w tę  zaw ieruchę p rzed  
progiem  o jcow skiego  domu, Janusz h rab ia  D em bski 
p rzypom niał sobie z uczuciem  bólu i g o ry czy  te 
p rzecudne dni na dalekiem  południu, k iedy, p rze -1 
chadzając  się pośród  palm  i bujnie k w itn ący ch  róż, 
p rzeży w a ł ze sw ą  m łodą, ub ó stw ian ą  żoną m iodo’' 
w e  m iesiące.

W ó w czas nie m yśla ł w cale  o zm ienności for-’ 
luny . Um iał tylko w y d aw ać  pieniądze, a nie m iał 
pojęcia, jak na nie za rob ić ; w ierzy ł, że spuścizna 
po m atce nigdy się nie w yczerp ie .

Olga o s trzeg a ła  go często. Jako jedyne dzie­
cię ubogiej w dow y po nauczycielu zaczę ła  o u ^  
w cześnie za rab iać  na życie jako nauczycielka . Dj i 
ciężkiej w alki o b y t by ła  lepiej p rzy g o to w an a niO 
mąż.

O strzeżen ia  jej n ie d o m a g a ły  jednak w iele. A1l  
byli tacy  szczęśliw i! Z w łaszcza  gdy niebo pobla 
gosław iło  ich zw iązek  dw ojgiem  dzieci, słodkim  
jasnow łosym  chłopczykiem  i p rześliczną có recz k ą  
zdaw ało  się, że słońce ich szczęścia  nigdy zajść nil i 
m oże.
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Stanisław Sk\zypeza& ?f«

S ia d a m i zbrodniarza Malisza *  Kaiowicacii
X  pobytu JBlalisza i fego l # n n  na tffsąs&u

(C iąg  d a lszy ).

D r u g i  w ie c z ó r ,  s p ę d z o n y  p r z e z  
z b r o d n ic z ą  p a r ę  m a łż e ń s k ą  w  K a t o w i ­
c a c h , M a l i s z  w y k o r z y s t a ł  n a  t o ,  b y  
s w e m u  o t o c z e n iu  o p o w ia d a ć  o  s w y c h  
z d o ln o ś c ia c h  a r t y s t y c z n y c h  i  p o w o ­
d z e n iu  w  ż y c iu .  G d y  w ię c  w e  w t o r e k  
z a s ie d l i  p r z y  w ie c z e r z y  p . H e id o w a  
w r a z  z  s y n e m , o r a z  z b r o d n ic z a  p a ra  
m a łż e ń s k a  M a łi s z o w ie ,  r o z p o c z ę ła  s i ę  
s e n s a c y j n a  p o g a d a n k a  o  p r z e s z ło ś c i  
z b r o d n ia r z y , a

___
(podojtzenia p, Heidowej

R o z m o w ę  r o z p o c z ę ła  p . H eidow a, 
k tó ra  py ta ła  się zb rodn iarza , g d z ie  
p o z o s t a w i ł  k o s t j u m y  d o  w y s t ę p ó w ,  
kiedy  do jej m ieszkania p rzyn iósł ty l ­
k o  m a łą  w a l iz k ę .  Z askoczony tem  py­
tan iem  zb ro d n ia rz  s z y b k o  w y m y ś l i ł  
s o b ie  fa n t a s t y c z n ą  h is t o r j ę  tw ierdząc, 
że jako  arty śc ie  k ab a re to w em u  są po ­
trzeb n e  do w ystępów  t y l k o  s m o k in g i  
i  fr a k i, k tó ry ch  o n  do K atow ic  nie 
przyw oził nie w iedząc, czy znajdzie 
tu ta j o d p o w ie d n ie  z a j ę c ie .  W  dom u 
n a to m iast pozostaw ił 6 f r a k ó w , uszy­
t y c h  w  P a r y ż u .

Opowieści KllaCibza
G dy zb ro d n ia rz  M alisz na dobre 

się r o z g a d a ł ,  opow iadał, że w ystępow ał 
w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k a b a r e ta c h  b u k a ­
r e s z t e ń s k ic h ,  w ie d e ń s k ic h ,  b e r l iń s k ic h ,  
w a r s z a w s k ic h ,  lw o w s k ic h  i k r a k o w -  
sk id h , g d z ie  m ia ł  o lb r z y m ie  p o w o d z e ­
n ie ,  gdyż zarab ia ł dziennie 70  z ł. W  
to k u  rozm ow y zb ro d n ia rz  M alisz o- 
św iadczył, że n a j le p ie j  je d n a k  p o d o b a ­
ł o  m u  s ię  w  P a r y ż u , 'g d z ie  ła tw o  m o ­
żna było zarob ić w ie le  p ie n ię d z y ,  a nie, 
p o trze b a  było pracow ać.

Tftadsz naśladuje umiela* 
jąeego człowieka
P o  te j rozm ow ie, gdy  gospodyni p. 

H e id o w a poczynała się nudzić i zacho­
w aniem  się daw ała do zrozum ienia , że 
je s t śpiącą, M alisz począł baw ić obec­
nych  n a ś la d o w a n ie m  z a c h o w a n ia  s ię  
w s z y s t k ic h  a r t y s t ó w  f i lm o w y c h .  B a r ­
d z o  u d a tn ie  M a lis z  naśladow ał c z ło ­
w ie k a , u m ie r a j ą c e g o ,  co w jego o to ­
czeniu  w z b u d z a ło  z g r o z ę .  W  czasie 
teg o  o s ta tn ieg o  „p o k azu 11 zb ro d n ia rz  
p o t r a f i ł  u ło ż y ć  w y r a z  t w a r z y  oraz  n a­
śladow ać człow iecze d r g a n ia  p r z e d ­
ś m ie r t n e  t a k  g r o ź n ie ,  ż e  dotychczas

-—<1Humot

n igdy  spokoju  nie tracącą  j e g o  z b r o d ­
n ic z ą  m a łż o n k ę ,  z d o ła ł  w y p r o w a d z ić  z  
r ó w n o w a g i .  O na też  p rze rw a ła  t ę  z a ­
b a w ę , m ów iąc z uśm iechem  na u s tach : 
„ M ó j  m ą ż  j e s t  f e n o m e n a ln y m  a r ty s tą  
i d la tego  też będziem y k ie d y ś  b a r d z o  
b o g a c i ,  gdyż jak  w eźm ie się do pracy, 
t o  b ę d z ie  p r a c o w a ł  z a  t r z e c h .11

• . .  Ct sen nie p*zycfocdztł
P o  tem  zagadkow em  w ypow iedze­

niu, k tó re  św iadczy o tem , że M aliszo­
w a b y ła  z a w s z e  o p a n o w a n a  i  b a r d z o

s p o k o j n a , M ałiszow ie w yszli do sw ego 
pokoju , gdzie ułożyli się do snu. Lecz 
i te j d ru g ie j nocy, m im o, że M alisz był 
b a r d z o  o s ła b io n y ,  gdyż już o d  lw u c h  
d n i n ic  n ie  ja d ł, m o r d e r c y  n ie  m o g l i  
z n a le ź ć  u p r a g n io n e g o  s n u . T o  też zno­
w u  chodzili po m ieszkaniu , g rzeb iąc 
coś w  łazience, kuchn i i innych  ub ika­
cjach  m ieszkania.

filie może znieść jej widofku
T ej nocy m o rd ercy  postanow ili się 

r o z łą c z y ć .  U łożyli w ięc plan. że Ma ­

liszow a p o  uszyciu  jej sukni przeZ  
k r a w c o w ą  M e t z n e r o w ą ,  w yjedzie 
Z a k o p a n e g o .  M aliszow a na  p r o j e k t  
ten  w praw dzie nie chciała się zgodzie, 
jednak  p o  d łu g ic h  n a le g a n ia c h  m ęz*  
zgodziła się na  w yjazd. Konieczno®? 
w yjazdu  żony  M alisz tłum aczy ł ten1* 
ż e  n ie  m o ż e  z n ie ś ć  j e j  w id o k u  i gdv 
na pew ien czas rozłączą, t o  je j i ie%° 
n e r w y  w y p o c z n ą  i już spokojnie będą 
m ogli nam yślać się nad  dalszym  swy01 
losem .

Zdenerwowanie Otlalisza
P o  b e z s e n n ie  s p ę d z o n e j  d r u g ie j  no­

c y ,  zbrodnicza para  w sta ła  b a r d z o  ry­
c h ło ,  b o  ju ż  O' g o d z .  6 r a n o . L ecz już o 
godz. 8 M aliszow a w yszła z dom u 1 
w róciła o godz. 10. N a po w ró t żony 
czekał z d e n e r w o w a n y  M a lis z ,  zdra­
dzając w ielki niepokój. Gdy M alisz0- 
w a w róciła  do dom u, z b r o d n ia r z e  usu­
n ę l i  s i ę  d o  s w e g o  o o k o j u  i w wielkiej 
ta jem nicy  n a r a d z a li  s ię .

Gdzie spędzała M aliszow a 2 ranne 
g o d z in y  t r z e c i e g o  d n ia  p o b y t u  w  K a-* 
to w ic a c h  i n a d  c z e m  m o r d e e r y  r a dzp1* 
o tem  dow iedzą się C zytelnicy  w U ' 
trze jszym  num erze „S iedm iu Groszy *

©

Pożar no im  iio ili
Nieznany los 70 pGStieióai
Z T o k io  d o n o s z ą :  .
J a k  u r z ę d o w o  d o n o s z ą  n a  p o k la d z i^  

okrętu japońskiego „Jaszima-lYlaru" w y ­
b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  w  k r ó tk im  c z a s ie  str * 
wił cały statek. P o m im o  a k c ji  r a to w u 1'  
c z e j  i p o m im o  n a ty c h m ia s to w e g o  w y s ,a '  
n ia  sygnałów S. O. S. okręt zatonął.

N a p o k ła d z ie  z n a jd o w a ło  się 60 PaS‘ 
żerów oraz kilkunastu łudzi załogi. Co sl? 
z  n ie m i stało, n ie  w ia d o m o .

W e d łu g  o s t a tn i c h  d a n y c h  w  k a t a s P ° '  
f ie  ja p o ń s k ie g o  p a r o w c a  z g in ę ło  p r a w d o ­
p o d o b n ie  70 osób. U r a to w a n o  5! o80!7' 
Ci, k t ó r z y  z d o ła l i  u r a to w a ć  s ię . opis11' 
okropne sceny, jakie rozegrały sie v 
chwili, gdy okręt zaczął tonąć.

Xmwi 3mfmwd
s%y&Śkoś€i to to

W n ę t r z e  p o k o ju , k t ó r y  w  K a to w ic a c h ,'  p r z y  u l. J u lju sz a , L ig o n ia  18  u  p . H e i ­
d o w e j  z a jm o w a ła  z b r o d n ic z a  p a r a  m a łż e ń s k a , M a łi s z o w ie .

Z Londynu donoszą:
Lotnik australijski Charles Ulm poa 

rekord szybkości lotu na linji Anglja-^  ̂
stralja o 11 godzin. Poprzedni rekord °a'  
leżał do Kingsforda Schmitha. Ulm WU 
lądował w piątek o godz. 0,15 w ndeisC 
wości Derby (Zachodnia Australja), PxlK 
bywając przestrzeń Angla-Australja W 
dni 17  godzin i 56 minut. W samoioci 
Ulrna znajdowały się prócz pilota. ^  < 
osoby. Należy zaznaczyć, że Kingsf°r 
Schmith odbył ten lot samotnie.

SPRYTNY MORYCEK.
—• C o b y  ta te  z ro b iłeś , ż e ­

b y  z g u b ił z e g a re k ?
—  C obym  m ia ł z ro b ić ?  

M ów i s ię : no, trudno .
—  No, to n iechaj ta te  po- 

•wi: trudno , bo  ja  go  w łaśn ie  
ro zb ija łem  n a  k a w a łk i.

NOWE RÓWNANIA MATE­
MATYCZNE.

M iesiąc  m io d o w y  ró w n a  
się  t rz e m  dniom .

P ię ć  m in u t c zek an ia  w  K a­
sie C h o ry ch  ró w n a  się dzie­
sięc iu  godzinom .

S z e ść d z ie s ią t p ięć  la t 
w sp ó łc z esn e j m odnej d am y  
ró w n a  się  w iośn ie  ży cia .

R ok  m a łż eń s tw a  ró w n a  
się  , ty s ią c  t r z y s ta  d w u n astu  
k łó tn iom .

G o d z in a  p ra c y  p an a  m ini­
s t r a  ró w n a  się d z iesięc iu  n o ­
w y m  po d a tk o m . ,

DOBRA RADA.
—  O d a d w o k a ta  w racam .
_  N o i  c ó ż?  w y g ra c ie

sp ra w ę ?  , .
- —  T a  gdzie  w y g ra m y , k ie ­
d y  a d w o k a t n ie  chce m nie 

. bronić...
A to b ez  co ?

—  C zy  ja w iem ?  ty le  mu 
się  do nóg n a rzu ca ła , a  on 
nie i nie...

—  B yło  mu się do nóg nie 
rzu cać , ty lko  b y ło  mu co do 
ręki w rzucić , z a ra z  by  in a ­
czej śp iw ał...

TU WY CIAtl
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I jem  straszn ie jsze by ło  przebudzenie z piękne­
go snu. M ajątek  ich by ł p raw ie  w yczerp an y .

W szy stk ie  w ysiłk i Janusza, by  p o w strzy m ać 
ruinę, b y ły  darem ne. P o  niespełna dw óch latach 
opuścili za jm ow ane dotąd zby tkow ne m ieszkanie 
i z re sz tą  pozostałych  mebli przenieśli się do m ałe­
go m ieszkania, znajdującego się w  oficynach domu 
w  najuboższej dzielnicy m iasta.

Ale i tam  ścigała  ich bieda. P o sp rzed aw ali 
re sz tę  mebli, bez k tó ry ch  nie mogli się obyć. P o ­
m imo to w  ostatn ich  czasach  często k ładli się spać 
głodni i ty lko potęga m iłości, silnej i praw dziw ej, 
uchroniła ich od ostatecznego  zw ątpienia. I przed 
chw ilą ty lko m yśl o żonie i dzieciach p o w strzy ­
m ała  zrozpaczonego człow ieka od popełnienia sa ­
m obójstw a.

Ale te raz  nie m a już sił. Ju tro  p rzy p ad a  w y ­
p ła ta  czynszu, a on nie posiada naw et ty le pienię­
dzy, by  dla siebie i sw oich kupić choćby najskrom ­
niejszą w ieczerzę. Jeśli B óg jakim ś cudem  nie 
p rzy jdzie  mu z pom ocą, jutro o tym  czasie będzie
razem  z żoną i dziećm i bez dachu nad głow ą.

Otulił się w płaszcz i chciał się odddalić. W tem  
u sły sza ł za sobą jakiś g łos:

—  P an ie  hrabio! drogi, kochany1 panie hrab io!
O bejrzał się p rzestraszo n y  i u jrzał przed sobą

poczciw ą tw arz  sta reg o  A ndrzeja, daw nego w ier­
nego k am erd y n era  ojca, k tó ry  jego, Janusza, nosił 
na rekach , gdy  b y ł jeszcze dzieckiem .

P rz y k re m  mu było  to spotkanie i chciał odejść 
czem prędzej. Ale s ta ry  dopędził go.

— Niechże mnie pan posłucha, drogi, kochany  
panie hrab io  — rzek ł zad y szan y , - 1  Szukaliśm y

—  7

pana w szędzie. O jciec pana hrab iego  — ll3 
reg o  d ław iły  łzy  —  um iera i chce w idzieć Pa 
ra z  jeszcze p rzed  śm iercią.

C zy  dobrze s ły sz a ł?  Janusz nie w ie rzy ł w ^  
nym  uszom . Jak  p rzez  sen słuchał gorączkowej? 
opow iadania o a taku  apoplektycznym , k tórem u 8 
r y  h rab ia  uległ p rzed  paru  dniam i i o tem, że 2 
dżiny jego są już policzone. *

Z daw ało  się Januszow i, że śni, gdy  w  par? 
nut potem  znalazł się w  ciepłym  przedsionku w 1 ' 
o toczony  p rzez lokaji, k tó rzy  w idzieli w  nim • „ 
p rzyszłego  sw ego pana i te raz  stara li się mu ust 
żyć  p rzy  rozbieraniu .
k  C o za zm iana w  przeciągu kilku m inut! _ y  

Ale nie o tem  m yślał w  tej chw ili; chciał 
najprędzej u jrzeć ojca, k tó ry  mu przebaczy ł 1 
nim  tęsknił! ^

T ym czasem  raz  jeszcze go za trzy m an o ; ,y 
m iał p rzestąp ić  p róg  pokoju um ierającego, o tv ,‘j<(r 
się nagle drzw i. Janusz spojrzał zdum iony na 
bietę, k tó ra  się w  nich ukazała . _ _ • ttia*

T o  pielęgniarka. W y so k a  i oślepiająco pi? 
W yniosła  jej postać, złoto-rude w łosy , w ym y -p 
ce się z pod białego czepka, rażą  p rzy  jej po 
nym  stroju. Janusz musi znać tę kobietę, bo z y 
sza ł się, gdy ją u jrza ł; i jej policzki pokry ł ci 
rum ieniec.

— P an i tu taj, b aro n ó w n o ? — zapy ta ł, s 
opanow ał p ierw sze w zruszenie.

Skinęła pow ażnie głow ą. . _
— Nie baronów na, hrabio, lecz sio stra  - - 

nia. Jeszcze p rzed  trzem a la ty  w Nicei, gdyśmy
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S P O R T  1  K V I T V R A  F I Z Y C Z N A
Przed finishem ligi państwowej

€ I« $ ś Sm b  p r ó b a  „ R « 0 c Sssh “  w  l o d z i
Najbliższa niedziela przyniesie nam 

cztery gry o  mistrzostwo Ligi. 
Uwa mecze odbędą się w grupie walczą- 
cpJ o mistrzostwo Ligi, i dwa — w  gru- 
®',e Walczącej o spadek. Mecze te jednak 
5150 Przyniosą wyjaśnienia, mogącego 
Wskazać na M istrza Ligi i tego, który  o- 
Puści szeregi naszej ekstra klasy.
■. Najwiażniejszem 'spotkaniem nadcho- 
0zacej niedzieli, będzie niewątpliwie 
JPeę>z krakowski W isła •— Cracovia. Lo­
jalne „derby" starych rywalek, cieszą 
S!" na gruncie krakowskim znaczna frek­
wencją publiczności, k tóra na tych me- 
gtach doznaje pierwszorzędnych emocji. 
Ostatni mecz zakończył się zwycięstwem 
Wisły w  stosunku 3:1.

Typujemy na zw ycięzcę W isłę, któ- 
3 Powinna pokonać Cracovję. Sędzią te* 

20 spotkania będzie p. W ardęszkiewicz 
2 Ł o d Zi.
v W Łodzi odbędzie się mecz pomiędzy 
Ł' K. S. i Ruchem. Drużyna górnośląska, 
Rewelacje tegorocznych mistrzostw, jest 
kandydatem na m istrza Ligi i w  razie 
zjyc ięstw a nad łodzianami, i ewentual­
n i  Porażce W isły, wysunie się na pier­
wsze miejsce. Na Śląsku Ruch zwyciężył 
w sierpniu, w  stosunku 5:2. Wątpimy, czy 
^ z a c y  powtórzą ten sukces. Ł. K. S. jest 
? swem boisku zawsze groźnym prze* 

jwnikiem dla najlepszych zespołów. Go- 
n°darzom , próoz własnej publiczności i 
ja sn e g o  boiska, tow arzyszyć będzie je­
lcze gorące westchnienie W isły i jej 

^ d en n ik ó w . Ciekawe to  spotkanie pro* 
adzić będzie p. Rutkowski z Krakowa. 

, W® Lwowie, Czarni goszczą w siebie 
Rakowską Garbarnię. Krakowianie w y- 
2raliu  siebie, w  sierpniu, w  stosunku 4:0. 
wzimy, że i tym  razem powinni w y- 

łjr ać, by opuścić zagrożoną strefę i w y­
s t a ć  się na trzecie miejsce w swej gru- 

Gospodarzom, k tó rzy  zajmują w la­
nie to trzecie miejsce, przyświecać bę* 
ẑie idea utrzym ania się na poziomie zaj* 

??Wanym dotychczas. Garbarnia będzie 
miała ciężki dzień. Arbitrem tego 

SianZU miejscowy sędzia p. Haus-

. W arszaw a będzie świadkiem zmaga* 
, się dwuch drużyn, z których każda 

retenduje w yraźnie do pierwszego miej- 
£ a  "w grupie 5-ej W arszaw ianka i 22 p. p. 
~ I0dlce) ryw alki nie mają do siebie 
Zczęścia; wynik remisowy, lub z różni­

G ie r P k t. S t. b r.
4 8 26:2
5 8 17:11
5 7 14:8
5 6 8:10
4 4 10:11
5 3 8:12
3 3 3:6
2 2 4:4
4 1 2:8
3 1 1:6
4 1 1 :1 6

cą jednej bramki jest stałym  rezultatem Z powodu wstawienia nlezgłoszonego 
zmagań. W bieżącym sezonie było już gracza, ostatni ten mecz przyznano jako 
historyczne 2:2 i 2:1 dla wojskowych. walcover 3:0 dla W arszawianki.

Wycofaale się z życia sportowego zasłaźonycH sportowców
Jalc s ię  d o w iad u jem y , z a rz ą d  N ap rzo d u "  sali się  w  dz ie jach  p iłkars+ w a śląsk ieg o . S ą  

■z L ipin p rz y s tą p i!  d o  pow ażniej reorgam iiza- to : N asta ła , K aczm arczy k , W y so c k i, k tó ry  po 
oji sw ej p ie rw sze j d ru ż y n y . 5 w e te ra n ó w  opu- kon tu z ji .i s iln y m  w s trz ą s ie  m ózgu  n a  m eczu 
śc i n ieb aw em  sz e re g i d ru ż y n y  „N ap rzo d u " , z  W K S. W ilno  w  W arsz a w ie  c iąg le  ies t je- 
k tó n zy  beiz w y ją tk u  w s z y s c y  chłuibnie zap i- szcze  c h o ry , Szeiiblich i C ug.▼
Pięściarze śląscy w o lic in  meczu

2  W € i i P S 2 E € i W € i  I  M w m M m m m w m

Sezon bokserski na Śląsku rozwinął 
się w  całej pełni, czego dowodem są 
liczne zawody bokserskie tak między- 
klubowe jak i międzymiastowe.

W  najbliższych tygodniach odbędzie 
się na Sląisku jeden z najciekawszych 
meczy tego sezonu, a to gościna pięścia­
rzy  W arszaw y w  Katowicach. Przeciw ­
nikiem W arszaw y będzie najlepszy ze­
spół Śląska, zestawiony już przez kapi­

tana związkowego p. Dyrdę. Skład ślą­
ski na mecz z W arszawa będzie nastę­
pujący (od wagi muszej do ciężkiej): 
Jarząbek, Krawczyk, Rudzki, Białas, 
Gburski, Makosz, W ystrach i Wrazidło.

Mecz z W arszawą odbędzie się 2 gru­
dnia w  Katowicach, zaś 5 listopada ten 
śam skład zmierzy się w Krakowie z re­
prezentacją Krakowa.. . .

M ię d zy n a ro d o w y  K a le n d a rzy k  
le k k o a tle ty c zn y

Projektow any przez Polski Zw. Lek­
koatletyczny kalendarzyk międzynarodo­
w y  na rok przyszły obejmuje następujące 
imprezy:

Męskie: połowa czerwca — zawody 
w  Antwerpji, ewent. mecz z Sowietami, 
13—14 VII. mistrz. Angiji, druga połowa 
lipca — Szwecja, koniec sierpnia — W ę­
gry, początek września — Czechosłowa­
cja, połowa września mistrz. Europy w  
Turynie.

Kobiece: połowa lipca mecz z Cze­
chosłowacją (lub Italją), 10—18 sierpnia 
Igrzyska w Londynie, koniec sierpnia 
mecz z Japonią, wrzesień mecz z Austrją.

M istrzostwa zimowe odbędą się w lu­
tym, a mistrzostwa główne w lipcu. W 
związku z Igrzyskami Kobiecemi projek­
towane sa dwa obozy treningowe.

Dokładny kalendarzyk będzie gotów 
w  końcu bm.

I f i

Sport na Stasika
>.07“ SIEMIANOWICE —

KS. „20“ BOGUCICE
bm . o  godz. 15 przyijmuńe KS. „07" n a  

3 u 5 f m bo isk u  s iln ą  d ru ż y n ę  K S. „20“  z  Bo­
dzie ^ to ra  p rz y b y w a  w  n a js iln ie jszy m  sk ła -

* V r ‘ . "  - IU4i -
SPORT W  S. M. P .

bm ., w  c z w a r tą  n ied z ie lę  ro z g ry w e k  
lb,„?rsk ich  lagi o d b ę d ą  s ię  n a s tęp u jąc e  sp o t- 
S 1!®: SM P. K ról. H u ta  —  S M P . P a n e w n ik , 

*D Ł az isk a  Ś red n ie  —  S M P . R adlin .
!ą;~ . CZe o d b ęd ą  s ię  n a  b o isk u  d ru ż y n  w y -  

* nionych n a  p ie rw sz e m  m iejscu , o go d z  14 
g J 1- 30. D ru ż y n y  S M P . Z g o d a  i S M P . O rże- 
s 'Wo V y o o fa Iy  s ię  21 ro z g ry w e k  o  m is trzo -

jv ~ ~  N a stę p n e  p o sied zen ie  Wydlziiafu G ie r !
o d b ęd zie  s i ę  w e  w to re k , d n ia  24 

^ 3 godz. 18 w  S e k re ta r ia c ie  Z w iązku  M ło­
t e k  P o lsk ie j w  K a to w icach , p rz y  u licy  

' O s k i e g o  20,

^ B e l a  R O Z G R Y W E K  K L . „ A “  P O D O K R E -  

U R Y B N IC K IE G O  P O  Z A W O D A C H  Z  N IE ­

D Z IE L I  1 5 -g o  B M .
ę. Klojib

h t i ! ? )ir,® a . K n u ró w  
S ii i ;„ arwica. kop. Brna 
>.>2n“ N P a ru sz o w ie c  
K l  Rybnik
„23..rz^  .,23“ R y d u łto w y
S o k r . ł , ? n v i'0'n|k a
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M ikołów  
f ws,zy“ ć h w a lo w ic e

SOZPH. w  sprawie „Naprzodu
wnosi r e / e r e n d u m  do n>s%nst&ie8k ofcięgótp

Głośna spraw a unieważnienia przez 
PZPN uchwały swojego W ydziału Gier 
i Dyscypliny, dotyczącej skandalicznego 
meczu wejście do Ligi pomiędzy „Na­
przodem” a WKS. Wilno w  W arszawie, 
w yw ołała na Śląsku wielkie niezadowo­
lenie. „Naprzód” jeszcze w  środę zawia­
domił Polsk. Zw. Piłki Nożnej o odwoła­
niu swego przyjazdu do W arszaw y, ce­
lem rozegrania 6 min. dogrywki meczu, 
bowiem, mając 4 kontuzjowanych graczy, 
nie jest w stanie stanąć do zawodów w  
najlepszych siłach. Zarazem „Naprzód” 
prosi PZPN, by zawody te ewentualnie 
odłożył na późniejszy termin.

W  związku z tem obradował onegdaj 
również zarząd Śl. Okr. Zw. Piłki Noż­
nej, który zwrócił się do wszystkich okrę­
gów PZPN z referendum, prosząc zara­
zem PZPN o odroczenie terminu do­
grywki.

Jak z tego wynika, decyzja SOZPN 
idzie po linji lojalnego dochodzenia słusz­
nych praw, skrzywdzonego „Naprzodu” 
oraz ram, obowiązujących statutów i 
przepisów PZPN.

Ciekawi teraz jesteśmy, jaki sprawa 
ta  weźmie obrót, bowiem od wyniku re­
ferendum zależeć będzie dalszy los pół­
finałowej rozgrywki o  wejście do Ligi.

Bokserska reprezentacja Ło d zi
i n i f e  P I*E > reaw in

W  środę wieczorem odbył się w  Zla­
nie mecz bokserski pomiędzy reprezecid- 
eją Łodzi a bardzo silną reprezentacją 
Moraw. Zwyciężyła reprezentacja łódz­
ka w stosunku 9:7. Łodzianie byli o wie­
le lepsi i zasłużyli na cyfrowo w yższy 
wynik. Przybycie ich do Zlina w yw oła­
ło duże zainteresowanie i zgromadziło w 
ogromnej hali miejscowej przeszło 2500 
widzów.

W wadze muszej Paw lak zremisował 
z Fischerem.

W  wadze koguciej Spondenkiewicz 
w ygrał przez techniczny k. o. w  trzeciej 
rundzie z Sasinkiem.

W  wadze piórkowej Woźniakiewicz 
odniósł zdecydowane zwycięstwo nad 
Winklerem.

W  wadze lekkiej walczyli Banasik i 
JLoos. Banasik, który miał przewagę nad

przeciwnikiem, został niespodziewanie 
zdyskwalifikowany ?a rzekomy foul. Nieco 
później sędziowie zmienili decyzję i pun­
kty podzielono.

W wadze półśredniej Garncarek zre­
misował z mistrzem Moraw, Zachem.

W  wadze średniej Chmielewski poko­
nał zdecydowanię na punkty Sadko.

W  wadze półciężkiej Kłodas przegrał 
wysoko na punkty z I1avelką.

W wadze ciężkiej mistrz Czechosło­
wacji Kopecek pokonał na punkty Krenca. 
Łodzianin walczył bardzo dobrze i zasłu­
żył conajmniej na remis.

Łodzianie zwiedzili miasto, a pozatem 
złożyli kwiaty na grobie Tomasza Baty. 
Przed zawodami uczczono pamięć długo­
letniego prezesa związku łódzkiego, Otto­
na Landeeka«

B M  A d liviib
va Katowicach

Na dzień 1 listopada przewidziane zo­
stało otwarcie sztucznego lodowiska w  
Katowicach, przyczem już w drugiej po­
łowie listopada projektowane są rozmai" 
te imprezy sportowe.

W  grudniu przyjadą do Katowic ze­
społy hokejowe z Kanady. Wiednia i P ra ­
gi, oraz kilku znanych łyżw iarzy z Sonją 
Henie i Schaefferem na czele.

m iii
Jeździeckiego

Polski Związek Jeździecki zwołuje na 
28 bm. w W arszawie plenarne posiedzę* 
nie zarządu związku przy udziale delega­
tów wszystkich zrzeszonych klubów jeź­
dzieckich z całego kraju. Posiedzeniu te­
mu przewodniczyć będzie prezes związ­
ku. pułk. Brochwicz - Lewiński.

N a  p o s ie d z e n iu  z a ł a tw io n e  z o s t a n ą  
w s z y s tk i e  a k tu a ln e  s p r a w y  h ip p ik i  p o l­
s k ie j  o r a z  r o z w a ż o n e  p r o j e k t y  n a  p r z y ­
s z ło ś ć ,  j a k  w p r o w a d z e n ie  o d z n a k i  k o n n e j ,  
o r g a n iz o w a n ie  p i e r w s z y c h  m ię d z y k lu b o -  
w y c h  z a w o d ó w  k o n n y c h  i k a le n d a r z y k  
na r o k  p r z y s z ł y . o
Dziwisz odinjwać bętizie 

sinźD? tróiskową
Je d e n  z n a jlep szy ch  g ra cz y  „R uchu“  D zh  

w asz —  „ K arlik "  p o p u la rn y  p om ocn ik , n ieba­
w e m  zo stan ie  z ac ią g n ię ty  d o  w o jsk a  j s łu ż y ć  
będ zie  w  W a rsz a w ie . D ziw isz  p o z o s tan ie  
w ie rn y  sw oim  b a rw o m  k lu b o w y m  j  n a d a l 
g ra ć  b ęd zie  w  d ru ż y n ie  „R u ch u ", i*

Brazylifslci fruiek
przeciw brafalnei grze

W- B razy lii zn alez io n o  o ry g in a ln y  ś ro d e k , 
a b y  n ie dopuśc ić  do  b ru ta ln e j g ry  n a  boi­
skach  p iłk arsk ich . J e d e n  ;ż ‘- naiw ażkleiszych" 
m eczó w  sezonu , k tó ry  w y w o łu je  ' spec ja ln o  
ró żn am tę tn ien ie  w śró d  publiczności, a  m iano­
w icie  sp o tk an ie  p o m ięd zy  C am pos i R io  U ni- 
v e rs i ty  o trz y m a ł jak o  sęd z ieg o  m ło d ą  s tu ­
d e n tk ę  n azw isk iem  C alow a. W b re w  w sze lk im  
p rzy p u szczen io m  m ecz  t e n . u p ły n ąf w  z u p e ł­
n y m  spokoju . Ż aden  z  g ra c z y  n ie  zd o b y ł się  
n a  p rz ec iw staw ie n ie  s ię  a rb itra ln y m  o rz e ­
czen io m  m ło d e) d a m y . P a n n a  G alona o d w a ­
ż y ła  s ię  n a w e t p o d y k to w a ć  rz u t k a rn y  p rz e ­
c iw ko  d ru ż y n ie  R io  n a  5 m inu t p rz e d  k o ń ­
cem . k ie d y  s ta n  m eczu  b y ł b ezb ra m k ó w y . 
G d y b y  sę d z ia -m ę ż cz y zn a  o d w a ż y ł się  na  po­
d o b n y  k ro k  z o s ta łb y  n a p ew n o  z lin czo w an y  
p rz e z  zw o len n ik ó w  jednej z  d ru ż y n .

W  B razy lji su k ces ten  w y w o ła ł  duże  z a ­
in te re so w a n ie  i z a rz ą d  zw iązk u  p iłk i no żn ej 
proponujei, a b y  na  p rz y sz ło ść  w sz y s tk ie  w a ż ­
n ie jsze  m ecze  p ro w a d z o n e  b y ły  p rz e z  ko ­
b ie ty , ,j.~ - ■9
Cof niecoś o wszysifcfeni

—  P o l a c y  —  c z ło n k a m i  m ię d z y n a r o d o w e j  
federacji a u t o m o b ilo w e j .  N a d o ro c z n y m  k o n ­
g re s ie  m ię d z y n a ro d o w e j fed erac ji au to m o b i­
lo w e j de legaci polski h r. R aczy ń sk i z o s ta ł  
w y b ra n y  do  z a rz ą d u  fed eracji, sąd u  h o n o ro ­
w ego  i kom isji sp o rto w e j. Do kom isji sp o r­
to w e j w y b ra n y  z o s ta ł tak ż e  p. R egulski.

—  C a m e r a  —  P a o l in o .  W  n a d ch o d z ąc ą  
n ied z ie lę  w  R zy m ie  ro z e g ra n y  zo stan ie  se n ­
sa c y jn y  m ecz  b o k se rsk i o m is trz o s tw o  św ia ta  
m ięd zy  o b ecn y m  m is trz e m  P rim o  C a rn e ra , a  
b ask rjczy k iem  P ao lin o .

—- K u r s  l e k k o a t l e t y c z n y  w  P o z n a n iu .  W  
P o z n a n iu  z o rg an izo w an y  zo stan ie  w  d n iac h  
od  22 bm . do  12 lis to p ad a  k u rs  lek k o a tle ty c z ­
n y  d la  p rzo d o w n ik ó w . K u rs ten  p ro w a d z ić  
będzie  t r e n e r  p. C ejzik .

—  B o c h e ń s k i  i K a r l ic z e k  z a p r o s z e n i  d o  
P r a g i .  D w a) czo łow i p ły w a c y  po lscy . B o ch eń ­
sk i i K arliczek , zo sta li z ap ro szen i n a  m ięd zy ­
n a ro d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  do  P ra g i  w  dn. 
5  lis to p ad a .

- i .  Sośnica opuszcza „ P o lo n ie " . Ja k  się d o ­
w iadu jem y , o b ro ń ca  „Po lon ii". Sośn ica , po 
Odbyciu s łu żb y  w o rk o w e j  w ra c a  n a  Ś ląsk , 
o trzy m u jąc  jedno cześn ie  zw oln ien ie  z  „P o lo ­
nii" . —  „ P o lo n ja "  w zm ocn iona  zo stan ie  n a ­
to m ias t g ra cz em  „R uchu". D zlw iszem . k tó ry  
o d b y w ać  będzie  słu żb ę  w o jsk o w ą  w  W a rsz a -  
w |4  b ra z  Z aśtaw niafc em  j a d .  z  „C raco y Ji" , 
k tó ry  p rzen o si się  n a  d łu ż sz y  p o b y t d o  W a r­
szaw y .

—  H e le n a  W ills  -  M o o d y  d e f in i t y w n ie  w y ­
c o fu je  s ię  z t e n is a .  Ja k  s !ę  d o w iad u jem y , zn a ­
k o m ita  te n is :s tk a  a m e ry k a ń sk a . W iliś-M oody, 
po kontuzji k rę g o s łu p a  p o d czas  drani.atyo*rie- 
go m oczu z  Ja c o b s , z d e c y d o w a ła  się  o s ta ­
teczn ie  w y co fać  się z czynnego  ż y ć ia  spo rto ­
w ego ,
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P R O T E S T  P O D G Ó R Z A  W  S P R A W I E  M E C Z U  
Z  W A R T Ą .

Do Z arząd u  Ligi w p ły n ą ł p ro te s t  K. S. 
P o d g ó rz e , w  sp ra w ie  n ied z ie ln eg o  m eczu  z 
W a r tą  w P ozn an iu , p rz eg ra n eg o  p rzez  K ra ­
ko w ian  0:2. M o ty w u ją c  p ro tes t, p o d a je  K, S. 
P o d g ó rze , że p ierw o tn ie  m ecz w y zn aczo n y  
by! na 8 p aźd z ie rn ik a , a  p rzesu n ięc ie  term inu  
m ogło  n as tąp ić  jed y n ie  za  zg odą  obu za in te ­
re so w a n y c h  k lubów . T y m czasem  do P o d g ó rz a  
n ik t się nie z w ró c ił z p ro p o z y c ją  p rz e ło że ­
n ia  m eczu, jed y n ie  dnia 4 bm. p rzed  z aw o ­
d am i klub k ra k o w sk i o trzy m a! te leg ra ficzn e  
zaw iad o m ien ie  o p rzesu n ięciu  z aw o d ó w  b ez  
p o d an ia  jak ich k o lw iek  m o ty w ó w . W  d a lszy c h  
p u n k tac h  sw eg o  p ro te s tu  p o d a je  Pod/górze, 
że  m ecz o d b y t się w  n ien o rm aln y ch  w a ru n ­
k ach . B ra m k a rz  K o c zw ara  u d e rzo n y  z o s ta ł 
k am ien iem  w  g ło w ę , a  sęd z ia  na  in te rw e n c ję  
k a p ita n a  d ru ż y n y  P o d g ó rz a  o św iad czy ł, że  go 
to  raić nie o bchodzi. P o z a te m  nie foyto n a  b o i­
sku  p o rz ąd k o w y c h  tak , że P o d g ó rz e  zm u szo ­
ne  b y ło  zw ró cić  się do  p rzo d o w n ik a  policji o 
pom oc.

W resz c ie  k lub  p ro te s tu ją c y  podaje , że  M i­
lu siń sk i zo s ta ł p rzez  sęd z ieg o  w y k lu c zo n y  
p rz y  .podskoku d d  piłki. W  ty m  m om encie n ie 
z n a jd o w a ł się p rz y  nim żad en  g ra c z  W arty , 
n ie  m ogło  w ięc  b y ć  m o w y  o faulu. C iekaw em  
je s t  ró w n ież , że po  w yk lu czen iu  M ilusińsk ie­
go, sęd z ia  p. L e ra cz  z a rz ąd z ił r z u t  sę d z io w ­
sk i .!(?)

P IA N IN O  niem . tan io  sp rzed am . D w o rzec  
B o gucice, K rak o w sk a  126 p a r te r .

W I N O  zak u p isz  n a jtan ie j ty lk o  Król. H u ta , 
W o ln o śc i 68. n a  u ro c z y s to ść , lu źn e  w ino litr  
o d  z t. 1.70. P rz e k o n a j się .

S P R Z E D A M  lu b  w y n a jm ę  p iek a rn ię  w  
m ie jsco w o śc i b e zk o n k u ren cy jn e j w  pow iecie  
p sz c zy ń sk im . Z g ło szen ia  do  ,.7 G ro sz y 41 pod 
„B ez  komk urencyijiny44._____________ _ _ _ _ _

M IE J S C E  b u d o w lan e  p rz y  g łó w n e j szosie  
w  Im ielinie d o  sp rzed an ia . Z g ło szen ia : R e ­
s ta u ra c ja  D w o rco w a  Im ie lin .  4346d

P L A C  bu d o w lan y , 10 m in u t od d w o rc a  
p rz y  szosie  a sfa lto w e j w  M ikołow ie s p rz e ­
dam . Z g ło szen ia  S z c z y rb a , R y b n ick a  12- 

_________________________  761

D O M E K  do  sp rz ed a n ia  i z a ra z  d o  o b jęc ia  
tan io  w  P io tro w ica ch , Z g ło szen ia  K urdziel, 
ul. Z godna p o d  las . _______________________

MASZYNA S in g e r a  66 zł., n o w a  m aszy n a  
220 z ł. g ab in e to w a  m a sz y n a  290 zł. na  ra ty  
sp rz e d a  K ornek , K a to w ice , Jag ie llo ń sk a  7. 
_______________•  4354d.

D W U C H  P A N Ó W  N A  S T A N O W IS K A C H ,
b lo n d y n  i b ru n e t p o zn ają  p a n n y , cel to w a- 
rz y sk o rm a try m o n ia ln y . na jch ę tn ie j n a u cz y c ie l­
k i ze  Śląsika i okolicy . Z g ło szen ia  do  „S ie­
d e m  G ro sz y 44 K a tow ice , S ob iesk ieg o , pod 
„B lo n d y n  i rB u n e t44. 760

S P R Ó B U J E S Z  n ie  p o ż a łu j e s z .  C e r ę  rob i 
p ię k n a  K rem  i M y d ło  . H a lin a 44 N . i o r a z  
u s u w a  p ieg : w ą g r y  ż ó ł t e  I c z e r w o n e  p la m y ,  
c e n a  2 5 0  z ł ; z a ś  k r e m  „ H a lin a "  N. 2 ud eli*  
k a tn ia  na z a w s z e ,  zapobiega zm arszczkom  
o r a z  u s u w a  ta k o w e ,  c e n a  2-80 z ł .  W y r o b y  

M a g  W  P a ź d z ie r s k ie g o  F a b r  K o m et. 
„Pharmachemja" B y d g o s z c z .  F a b r  S k ła d  na  
G . Ś lą s k u  S .  B o r y s ,  K a to w ic e ,  P i ł s u d s k ie g o  13

cfścrasi© u n iexa leśn i€  eSisporź p©fsfri a d
Twórcą pomysłu budowy kanału Au­

gustowskiego, należącego do czterech 
najważniejszych/ śródlądowych kanałów- 
wodnych w Polsce, jest jeden z najzna*- 
komitszych i najzdolniejszych ministrów 
Królestwa Kongresowego, Lubecki.

Było to po roku 1820. W yniszczona 
przez wojnę połać kraju, zwana Króle­
stwem, zagarnięta przez Rosję, w szyb- 
kiem tempie podnosiła się gospodarczo. 
W zrastał między innemi eksport zagrani­

czny zboża i drzewa, płodów, któremi 
zdawien dawna Polska zaopatrywała za­
chód Europy. Eksport ten szedł przez 
Gdańsk i Tylżę, W isłą i Niemnem, któ­
rych dolny bieg należał do Prus. Prusy 
wyzyskiwały to swoje stanowisko, okła­
dając polskie zboże i drzewo Wysokiem 
cłem tranzytowem. W ówczas to w gło­
wie ówczesnego „dyktatora finansowe­
go44 Królestwa, Lubeckiego, powstał po­
mysł uniezależnienia eksportu polskiego

z oparzenia
W  A m e r y c e  P ó łn o c n e j  w  D e tr o it  w  s z p ita ­

lu  im ie n ia  F o r d a  z a c z ę t o  s t o s o w a ć  p r z y  ra ­
n a c h  o p a r z e ł in o w y c h  z a m ia s t  d o t y c h c z a s  u ż y ­
w a n e g o  o le ju  ln ia n e g o  i w o d y  w a p ie n n e j ,  na­
p y la n ie  c ie p łe m !  r o z c z y n a m i g a r b n ik o w e  nu  
( t a n in a ) .  M e to d a  ta , k tó r a  o k a z a ła  s i ę  b a r d z o  
s k u t e c z n a ,  r o z p o w s z e c h n ia  s ię  n ie ty lk o  w  
A m e r y c e ,  a le  r ó w n ie ż  i w  A n g lj i.

Londyński związek pływacki urządził na pływalni w Finchley zabawą sportową, 
podczas której popisywali sią również pionierzy, budowaniem mostów pontono­
wych, pływaniem w pełnym rynsztunku i t. p. Na zakończenie pokazów wodnych 
ćwiczeń sportowych przebiegli pionierzy w pełnym rynsztunku pądem na prądce zbu

dowanej kładce linowej, co świadczy o wielkiej sprawności ich wyszkolenia.

beo Belmonf pisał pamiętniki
A u to rem  sk o n fisk o w an y ch  p am ię tn ik ó w  p o w ied zian e  jes t, że  s tan o w i o n a  o p in ję  w y -  

Z arem b y  nie je s t jak  się  o k azu je  sam  a r-  b itn e g o  p r a w n ik a , l i t e r a ta  w a r s z a w s k ie g o ,  a -  
c h itek t Z arem b a , a le . l i t e r a t  w a r s z a w s k i  L e o  ]e ta k ż e  z  sa m eg o  o św iad czen ia - B eteron ta, 
B e lm o n t .  W y n ik a  to  n ie ty lk o  z e  w s tęp u , k tó ry  o b ecn ie  c z y n i  s ta r a n ia  u  w ł a d z . s ą d o -  
k tó ry  z a w ie ra  sk o n fisk o w an a  k s ią żk a , gdz ie  w y c h  o  u c h y le n ie  k o n f is k a ty  te j  k s ią ż k i .

R O Z T A G N IO N Y  P R O F E S O R .

-aetsjjrfł

P ro fe so r  z a ję ty  p ra c ą , w k ła d a  c y g a ro  do  
św ieczn ik a , a  św iecę  d o  ust-

—  C óż do d jab ła  ro g a te g o  — c y g a ro  pali 
s ię  p łom ien iem , a  n ie  ciągnie.

od Prus przez zbudowanie drogi wodneh 
umożliwiającej spław towarów do należą­
cego do Rosji, wysuniętego daleko >j 
północ portu w Windawie. W tym celu 
trzeba było zbudować dwa kanały, 
łączący Wisłę z Niemnem, drugi zaś Nie" 
men z rzeką Windawą, wpadająca ? 
Bałtyku, pod miastem o tej samej nazwie* 
Budowę pierwszego odcinka tej drogi 
wodnej, który to odcinek otrzymał nazwę 
kanału Augustowskiego, od największe! 
miejscowości, leżącej nad nim, rozpoczęte 
w r. 1825. ,

Kanał Augustowski rozpoczyna się 
rzeki Biebrzy, dopływu Narwi, pod mjeJ'  
scowością Dębowo. Stąd biegnie dolina 
rzeki Netti, a następnie przez jezioru 
Necko,' Białe i Studzienicze. Z jezior ty®® 
prowadzi sztuczna droga wodna znowu 
do szeregu mniejszych jeziorek, a z . nlĈ  
w koryto Czarnej Hańczy. Wreszcie " 
Czarnej Hańczy ostatni odcinek sztuczne­
go kanału umożliwia przedostanie się na 
Niemen, pod miejscowością Niemnów0, 
Ogółem długość kanału wynosi przesz*0 
70 kim., nie licząc drogi, prowadzącej 
przez jeziora. Kanał Augustowski wypo­
sażony jest w  18 śluz. W szystkie one są 
dziełem polskich inżynierów, jak świą0'  
czą o tem zachowane do dziś dnia tanli­
ce, umieszczone na poszczególnych ślu­
zach. Śluzy te podnoszą poziom kan®'®
0  14 m . 77  c m . n a d  p o z io m  r z e k i  B ie b rz y , 
z  k tó r e j  k a n a ł  b i e r z e  P o c z ą te k .  K o sz ty  
b u d o w y  k a n a łu  w y n i o s ł y  p r z e s z ł o  11 mI'  
I jo n ó w  ó w c z e s n y c h  z ł .  p . ,  a  b u d o w a  ie| ?  
u k o ń c z o n a  z o s t a ł a  s to  l a t  te m u  w  r .

K a n a ł  A u g u s to w s k i  n ie  o d e g r a ł  je d tiaą  
ro li,  j a k ą  m u  p r z e z n a c z o n o .  Z m ia n a  w a ­
r u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  n ie  p o z w o l i ł a  b ° '  
w ie m  n a  z b u d o w a n ie  d r u g ie g o  kanał®* 
k t ó r y  m ia ł  P o łą c z y ć  N ie m e n  z W in d a w a
1 w  ten sposób umożliwić spław towarów 
drogą W isła, Narew, Biebrza, kanał Au­
gustowski. Dubissa, rzeka Windawa 00

- portu w  Windawie. Niemniej jednak ka­
nał Augustowski został wyzyskany. ^ZK 
siaj bowiem spławia się nim rocznie 
50 do 100 tys. tonn drzewa.m
.Nowy łyp hydroplond

HenH Farman, znany konstruktor samo!0'  
tów dokonał ostatnio próby płafowca wod®0' 
go, bardzo oryginalnej konstrukcji. Sarn aParat 
jest znanego typu „GoJiath44 o 2 motor3®*1 
po 450 HP. Farman dostosował do ,e^° 
aparatu 2 pływaki, specjalnie zbudowane. 
miary ich są większe od powszechnie dotyc&* 
czas używanych. Osadzone na pionowy®8 
osiach, zupełnie od siebie niezależnych i za 
opatrzone w resory hydrauliczne, mogą 0I|C’ 
każdy z osobna, podnosić się lub obniżać 0 
VA metra od pozycji normalnej. Urządzeń10 
kulkowe pozwala ponadto obu pływakom PrẐ J 
chyląć się na obie strony, mimo, iż sam apar . 
pozostaje w pozycji poziomej. Urządzenie . 
umożliwia nietylko spuszczenie się zupein- 
bezpiecznie na morze przy silnej fali > p0
n o w n y  z w l o t .  W  c z a s i e  p r ó b y  m o r z e
s i ln ie  w z b u r z o n e  i fa la  p r z e k r a c z a ła  z n a c z 3 '0  

w y s o k o ś ć  1 .50  m . P o m im o  t o  „ G o lia th 44 °s"â  
d a l n a  m o r z u  1 w z n o s i ł  s ię  b e z  tr u d n o śc i  

•a zy , a  p o d c z a s  s p o c z y n k u  n a  la la c h  
s ta w a ł  w  p o z y c j i  p o z io m e j ,  g d y ż  ty lk o  sa t 

n ły w a k l r e a g o w a ły  n a  fa le  m o r s k ie .
W y n a la z e k  m a  n ie z m ie r n ą  w a g ę  d la  koni® ' 

tiikaoji lo tn ic z e j  p r z e z  m o r z a .

Przygody bezrobotnego Froncka

J a k iś  p a s k a r z  w y p a s io n y  F r o n c e k  b ie r z e  p r z e t o  w a łe k
F r o n c k a  d z iś  z a a n g a ż o w a ł ,  i b r z u c h  g r u b a s a  m a s u je
i, c h c ą c  s t r a c ić  tr o c h ę  s a d ła ,  d łu g o ,  c ią g le ,  z  c a łe j  s i ł y ,
k a z a ł ,  b y  m u b r z u c h  m a s o w a ł .  c h o ć  ju ż  p r a w ie  r ą k  n ie  c z u j e

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ić

W r e s z c i e  F r o n c e k  s c h u d ł ,  n ie b o r a k ,  
to  t e ż  s ię  z a p ła t y  z r z e k a ,
I. p o r z u c iw s z y  s w ó j  w a łe k ,  
p r o s to  d o  d o m u  u c ie k a .

(C :a z  d a K z v  n a s t a p b

L e c z  c h o ć  „ o  r  a ł 44 p o n a d  s i ły ,  
c h o ć  s ię  c a ły  p o te m  z a la ł ,  
o p a s łe m u  p a s k a r z o w i  
a n i tr o c h ę  b r z u c h  n ie  z m a la ł.

S . A . w  K a t o w ic a c h .  —  R e d a k to r


